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POZNAN, 3 stycznia.
Podobnie jak gospodarz, który nie życząc sobie desz- 

C2U i burzy a widząc zdała gromadzące się na widnokrę­
gu chmury, pociesza się nadzieją, że może wiatry w inną 
popędzą je stronę, mimo to przecież dla ostrożności przy­
spiesza zwożenie zboża do gumien, — tak dzisiaj monar­
chowie Europy, przeczuwając zbliżające się gromy a pra­
gnąc je zażegnać, choć sami nie wierzą w pokój i dla tego 
pomnażają armie i w świeżą broń je zaopatrują, w mo­
wach i toastach swych noworocznych wyrażają nadzieje 
pokoje i ogólnćj zgody. Cesarz Napoleon, który tak gor­
liwie popiera projekt reorganizacji armii francuskiój, za­
pewnia grono dyplomatów winszujące mu Nowego Roku 
opokojowem swćm usposobieniu i ufności, że rok 1867 

, będzie przedewszystkiera rokiem wystawy powszechnej, 
rozwoju sztuki, handlu i przemysłu. — Król Wiktor Ema­
nuel toż samo niemal oświadcza deputacyi parlamentu, 
lecz dodaje zarazem, że w peryodzie pokoju, w który na­
ród włoski obecnie wstępuje, nie należy zaniedbywać ar­
mii,. która stoi na straży prawdziwój niepodległości. — 
Ojciec ś. dziękuje za ofiarność patrycyuszom rzymskim, 
lecz usługi ich, jakby w złowieszczćm przeczuciu burzy, 
na przyszłość sobie zamawia. — Cesarz austryacki pod­
pisuje jednocześnie niemal dekret zatwierdzający re- 
organizacyą armii i rozporządzenie, zwołujące sejmy 
krajów nie węgierskich, celem obrad nad ukonstytuo­
waniem monarchii i podstawami pojednania z Węgrami.— 
Król Wilhelm wreszcie w dniu, w którym odbiera od zwy- 
cięzkićj armii toast na rzecz pokoju, nowy wlewa 
w nią zapał uznając publicznie jśj zasługi przez uczcze­
nie jćj wodzów.

Milczenie cesarza Napoleona w przemowie rio- 
worocznćj o groźnych wypadkach na Wschodzie i o du- 
smój atmosferze, jaka obecnie cięży nad sąsiednią Hisz­
panią, nie jest bez znaczenia. Niemogąc nic powiedzieć 
ztamtąd, coby poparło pokojowe jego twierdzenia, wołał 
cesarz całkiem drażliwe te sprawy pominąć. Jakkolwiek 
z Kaudyi i Tessałii zbywa nam dzisiaj na świeżych donie­
sieniach, telegram przecież z Aten, który utrzymuje, iż 
nowy gabinet króla Jerzego śmielćj jeszcze niż dotychcza­
sowy wywiesi sztandar narodowy grecki i energiczniej wy­
stąpi przeciw Wysokićj Porcie, utwierdza nas w mniema­
niu, że pomiędzy Grecyą a Turcyą, jeżli taż ostatniamie 
ulegnie przedstawieniom Francyi i Austryi, przyjdzie nie­
bawem do starcia, któremu Europa nie będzie mogła spo­
kojnie się przyglądać.

Tymczasem w Hiszpanii znów reakcja tak dalece 
Merze górę, pomimo sprzecznych doniesień, jakoby kró­
lowa Izabella pragnęła wstąpić na drogę konstytucyjną. 
Afeodaj iidoła się długo „spokój na półwyspie iberyjskim 
utrzymać Aresztowania i deportacje trwają bezustan­
nie. Z powodu adresu izby poselskiej przeciwko rozpo­
rządzonemu przez rząd rozwiązaniu kortezów, uwięziono 
marszałka izby p Rios Rosas i wielu znakomitszych po­
słów, prócz tego marszałka Serrano. Uwięzieni mają być 
wysłani najednę z wysp odległych. — W Madrycie krążą 
pamflety przeciw osobie królowćj, a wzburzenie umysłów 
wzmaga się w całśm królestwie.

Z Warszawy donoszą do Bresl. Z tg, iż Braun- 
schweig, który jest ewaiigielikiem, pod tym tylko warun­
kiem przyjął zastępstwo dymisjonowanego Czerkaskiego, 
iż wydział spraw duchownych znów OMzielony będzie od 
wydziału spraw wewnętrznych. W tćjże koregpondeucyi 
czytamy wiadomość, iż Moskale utrudnili nadzwyczaj wy­
dawanie paszportów z Królestwa do Galicyi.

Schyłkowi roku 1866 wtórował, jak już powiedzie- 
dzieliśmy wczoraj, jęk katowanych braci naszych na Sybi­
rze. ¡Znów polała się obficie krew męczeńska i niejedno 
szlactetne serce polskie przestało bić zdała od ojezystćj 
ziemi: W obszernym liście z Kongresówki, zamieszczo­
nym ¡oniżój, znajdzie czytelnik szczegóły tego krwawego 
dramltu, który świeżą, niezinytą hańbą, barbarzyńską 
Moskwę okrywa.

Ż ogólnego chaosu różnorodnych a sprzecznych inte­
resów i intryg politycznych w Meksyku wytworzyła się 
chwilowo sytuacja, wśród którćj stanowisko cesarza Ma­
ksymiliana, chociażby na czas krótki, zdaje się utwier­
dzać i nabierać niejakich, acxkolwiek słabych na przy­
słonę widoków. Z jednćj strony przyczynia się do tego

a Gający się w Meksyku dość silnie, jak zaręczają, 
przeciwny mięszaniu się Zjednoczonych Stanów 

w sprawy meksykańskie, którego skutkiem ma być wy­
jazd pełnomocników rządu waszyngtońskiego jenerała 

Sbermana i p. Campbell z Meksyku po nowe instrukeye 
do Nowego Orleanu. Z drugićj strony dozwalają rozterki 
pomiędzy republikanami, których dowodem świeże roz­
strzelanie juarystowskiego jenerała Escobedo przez Or- 
tegę, przeciwnika Juareza, cesarzowi Maksymilianowi łu­
dzić się jeszcze nadzieją, że w tym zamęcie zdoła za­
chwiany tron swój ocalić.

W Ameryce południowćj podobnyż trwa stan niepe­
wności pomiędzy Paragwajem a sprzymierzonemi Brazy­
lią, Urugwajem i argentyńską rzeeząpospolitą, dotąd bo­
wiem żadnych pokojowych nie poczyniono kroków. Nato­
miast podniesiono w rzeczypospolitśj argentyńskićj rokosz 
przeciw prezydentowi Mitrę, znienawidzonemu z powodu 
niefortunnego przymierza, jakie zawarł z Brazylią. 
W kilku prowincyach zwyciężyli już rokoszanie, wspie­
rani usilnie przez przeciwników obecnego rządu, z któ­
rego upadkiem armia argentyńska zapewne usunie się 
? dotychczasowego teatru wojny. Tymczasem admirałowi 
1 wodzowi naczelnemu armii'brązylijskićj odjęto komendę, 
a położenie Brazylii z dnia na dzień staje się krytyczniej- 
s*ćm i więcej odosobnionćm. Wątpić zatśm trzeba, iżby 
W podobnie niekorzystnych warunkach rząd brazylijski 
pragnąć miał dalszego prowadzenia fatalnćj wojny z Pa­
ragwajem.

Sprawa uwięzionych przez cesarza abyssyńskiego 
reodora Anglików dotąd nie załatwiona, a czarny monar­
cha kazał ich na nowo zakuć w kajdany. Zapewne rząd 
angielski nieomieszka teraz energicznych rozpocząć sta- 
rań celem'wydobycia z więzów swych poddanych.
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WiattenfośoL urzędowo.
Staatsanzeiger ogłasza „regulamin tyczący się wyko­

nania prawa wyborczego do parlamentu Związku północno-nie- 
mieckiego z dnia ¡5 października 186G“. (Regulamin ten podamy 
jutro w całości, o ile dotyczy W. Ks Poznańskiego i Prus Za­
chodnich. Przyp. Red. Dz, Pozn).

Korespondencie Dziennika Pozn.
iffi 27 grudnia.

= Ostatni akt strasznego, krwawego dramatu z po­
wstania na Sybirze już się odegrał. Krew męczenników 
naszychj popłynie obficie, szeroko; tysiące jęków boleści 
i rozpaczy wyrwie się z zakrwawionych piersi naszych; bo­
dajby krew ta i jęki boleści padly na katów naszych i gry­
zły sumienia ich bez litości i wytchnienia. Moskwa we 
wściekłości rozszalała, zaparłszy się i wyzuwszy z wszel­
kiego uczucia ludzkości, pije krew naszą i nasycić się nie 
może. Kiedyż wreszcie kres będzie tym krwawym bacha- 
naliom? Zaprawdę, już za głęboko „wieniec cierniowy 
wrósł w naszą skroń.“ Jak wiecie, powstanie na Sybirze, 
do którego męczennicy nasi rozpaczą i wszelkiego rodzaju 
znęcaniem się wrogów i katów popchnięci byli, stłumione 
zostało. Rozbrojeni, schwytani, stawieni zostali przed 
sąd wojenny. Sąd ten w dniu 9 (21) listopada wyrok wy­
dał, a cały krwią go pisał. Pełen oburzenia i wzgardy 
dla siepaczy krwi żądnych, daję wam treściwe sprawozda­
nie z przebiegu całćj tej strasznej, bolesnćj sprawy. Ni­
gdzie w rocznikach sądowych nie widzimy podobnćj spra­
wy, i nigdy żadna w sposób tak haniebny sądzoną nie 
była. Sprawozdanie to czerpię z aktu oskarżenia i prze­
biegu całego procesu, w gazetach rosyjskich pomieszczo­
nego. Oto obraz tćj sprawy : W miesiącu czerwcu rb. 
723 rodaków naszych, do ciężkich robót na Sybir skaza­
nych, wyznaczono do zbudowania drogi k r u g ó - baj k al - 
skiej. Po przybyciu na miejsce pod strażą 123 żołnierzy, 
podzieleni zostali ha dwa główne oddziały: kułtukski i 
miszichiński, z których znów każdy rozdzielony został 
na niniejsze oddziałki z przeznaczeniem oddzielnego dy­
stansu do zbudowania drogi. Przybywszy na to bezludne pu­
stkowie, wystawieni byli na wszystkie przykrości surowego 
powietrza. Do tego przyłączył się i głód, bo pułkownik 
Gzerniajew, naczelnik politycznych przestępców, literalnie 
ich głodem morzył. Z głodu wywiązał się straszliwy tyfus 
głodowy. Rozkazano im budować namioty; praca ta wy­
czerpywała ięh siły. W takim więc stanie rzeczy, porzu­
ceni pod gołem niebem w nader ostrym klimacie, wysta­
wieni na głód i choroby, powodowani rozpaczą, zaczęli 
przemyśliwać nad uwolnieniem się z tych tortur. Wszakże 
jako rozdzielonym pomiędzy sobą znaczną odległością, 
trudno było porozumieć się, a tylko ogólna zgoda zape­
wniała powodzenie. Tymczasem naczalstwo urządziło 
szpital, do którego obsługi powołało samych politycznych 
przestępców. Lekarze również zwolnieni zostali od roboty 
z rydlem, aby zająć właściwe sobie miejsce przy łożu 
swych braci. Tu więc nastąpiło porozumienie. Wycho­
dzący ze szpitala wynosili rozkazy, wchodzący przynosili 
raporty. Zmową kierowali Arcimowicz i Szaramowicz, 
obydwaj z Kijowskiego. Zdecydowali rozbroić straż a na­
stępnie idąc od jednego oddziału do drugiego, łączyć się 
i unikając wszelkiego starcia z wojskiem, dobiedz do 
granicy Chin, przejść takową i oddać się pod opiekę wła­
dzom chińskim, domagając się od nich przewiezienia do 
Europy. Noc z dnia 24 na 25 czerwca (v. st.) oznaczoną 
została na wybuch. Tymczasem w szpitalu tym założono 
kuźnią, kuto kosy i inne tym podobne rzeczy. Żołnierze 
donosili o tćm porucznikowi Law ren tiewowi, lecz ten 
wierzyć temu nie ehciał, a tak spisek dojrzał. Ruch za­
czął się od oddziału kułtuk s kiego; na dany znak 
w noc oznaczoną nieszczęśliwi pod dowództwem Arci­
mowicza rzucili się na straż i takową—nie wytoczywszy 
ani kropli krwi — rozbroili; następnie zabrali pod amu­
nicją konie Buriatów, pasące się w pobliżu na rzece Po- 
hąbidzie i ruszyli do stannicy Murawjewa Amur­
skiego. W drodze połączyło się z nimi 23 rodaków, 
pracujących w dalszym dystansie. Przed samą stannicą 
napotkali porucznika Ławrentiewa, odebrali mu broń 
i kazali jechać ze sobą, a widząc go mocno strwożonego, 
zapewnili go uroczyście, iż mu żadnej krzywdy nie wyrzą­
dzą i że zabierają go z sobą jedynie w interesie własnego 
bezpieczeństwa. W tćm miejscu przybył do oddziału 
Szaramowicz, a objąwszy nad nim naczelne dowódz­
two, rozdzielił takowy na dwie części, z których jednę na­
zwawszy przednią strażą, oddał ją pod dowództwo 11 i a - 
s z e w i c z a, któremu za pomocni ka Wrońskiego dodał 
i rozkazał udać się do Marin oj, gdzie również nasi ro­
dacy pracowali, a następnie ku Po sol s k owi, sam zaś 
z tyłu za strażą przednią z oddziałem swym postępował. 
W drodze Iliaszewicz nakazał zniszczyć drut i aparat tele­
graficzny, craz napotkawszy pułkownika Czerni aj e we, 
aresztować go rozkazał. Pominp to, że Gzerniajew swem 
postępowaniem popchnął nieszczęśliwych do wybuchu, 
wszakże — jak sam wraz z konwojem pod przysięgą ze­
znał— nie doznał od swych ofiar najnmiejszćj przykrości; 
owszćm pozostawiono go uakibitce, a naczelnik Iliasze­
wicz dał mu słowo, iż na życie jego nikt się nie targnie, 
a nawet na żądanie tegpź dał mu na piśmie podobne za­
pewnienie. Zaspokojony w ten sposób o swą osobę, po­
czął namawiać Iliaszewicza do poddania się wraz z oddzia­
łem. Perswazje te Iliaszewicz przeciął słowami: „Puł­
kowniku, jesteśmy zrozpaczeni; nie chcemy 
się z wami bić, chcemy tylko uwolnić się 
z waszych szpon; wiemy., cośmy przedsię­
wzięli; przed nami droga długa i niebezpie­
czna, ale lepsza śmierć nad takie życie. Przy­
kład Beniowskiego przyświeca nam.“ Następ­
nie i Szaramowicz przybył do przeduićj straży, a zlustro­
wawszy ją, natychmiast przystąpił do Czerniajewa i Ła­
wrentiewa i zapewnienia dane przez Iliaszewicza potwier­
dził. Gzerniajew zaczął i jego nakłaniać do zaniechania 
przedsięwzięcia; przytaczani wam dosłownie odpowiedź 
Szaramowicza: „Zostaw nas, pułkowniku, na- 
szeinu losowi; wiesz najlepiej, cośmy cier­
pi e 1 i. Porwali nas z u m ę c z o n e j ojczyzny i nas 
młodych, pełnych życia i ognia, zamknęli tu 
na tćm pustkowiu, przykuwszy o głodzie do
ciężkićj prajcy. Lepsza kula n ’ ..........................
W drodze znów złączyło się z nimi 84

1 26 czerwca o godzinie 12 w południe, masierując dniem 
i nocą, przybyli na Miszychę, gdzie bez oporu areszto 
wali pułkownika inżyniera Sza ca, budowniczego Dru­
żyn i n a i telegrafistę Trapeznikowa, straż rozbroili 
i z pozostającymi tamże braćmi połączyli się. Na stacyi 
tćj zabrali broń, amunicją, pieniądze skarbowe orazchłeb, 
nie dotykając żadnćj innćj, ani skarbowćj, ani prywatnćj 
własności, i jak śledztwo detalicznie stwierdza, nie dopu­
ściwszy się najmniejszego nadużycia, owszćm postępując 
tak, jak tylko ludzie pełni honoru postępować rn: gli. Tu 
Iliaszewicz otrzymał rozkaz przejścia za Miszychę i dotar­
cia do oddziału z samćj szlachty składającego się, oddzia­
łem przyóilejowanym zwanego, a który mimo równoupra­
wnienia w obec sprawy i wyroku moskiewskiego, oddziel­
nie byfiutrzymywany. Lecz w tym samym czasie zaczęli 
Moskale ogłaszać amnestyą z dnia 29 kwietnia, łagodzącą 
—na sposób moskiewski— kary zesłanym. Wieść o ara- 
nestyi stała się powszechną. Dobiegłszy do Lichanowćj, 
Iliaszewicz wysłał Kotkowskiego i Arcimowicza do szlach­
ty, pracująećj w Suchym ruczeju, z wezwaniem do połą­
czenia się z nimi. Miało to miejsce dnia 27 czerwca, Ar­
cimowicz i Kotkowski powrócili z niczćm. Iliaszewicz 
wówczas sam udał się; lecz również i on skutku nie od­
niósł: zaledwie Rei mer i kilku tylko innych z nim połą- 
czyłosię. Czasdrogi stracony został. Wojsko na wszystkich 
punktach zostało poruszone. Zaczęła się pogoń. Trzeba 
było wracać nazad W Lichanowćj kilku szeregowców ze 
swym porucznikiem zamknęli się w domu stacyjnym i za­
częli strzelać do powstańców. Z drugićj strony już nad­
chodził major Ryk z wojskiem. Nie chcąc więc być wzięci 
we dwa ognie, rzucili się na dom, podpalili takowy i ob­
lężonych do poddania się zmusili. Poczćrn szybko cofnęli 
się za Miszychę. Tu zaczęła się organizacja wojskowa 
oddziału, w którćj żywy udział przyjął Celiński, obywatel 
z Ukrainy, za udział w powstaniu do robót zesłany, a po­
przednio również za polityczne przestępstwo na Kaukazie 
służący. Od 1 lipca zaczęła się walka. Nasi od początku 
do końca ustępowali, zawsze tylko napady odpierając, 
a nigdy zaczepnie nie działając. Walka prowadzona była 
do 28 lipca. Wreszcie otoczeni ze wszech stron wojskiem 
i wrogą ludnością, rozbici, ścigani, znużeni marszami 
i głodem, poddawali się dobrowolnie, widząc niepodobień­
stwo wymknięcia się. W tych walkach zabitych zostało 29, 
dwóch „umarło zrań, dwóch uciekło, a 688 ujętych został'. 
Ze strony Moskali padł 1 oficer, 1 podoficer, 1 kozak i ł 
włościanin oraz dwaj powieszeni zostali za zdradę. Skarb 
poniósł szkody w gotowiźnie, broni itp. na 39,000 rubli. 
Taki jest przebieg całego tego powstania. Schwytani od­
stawieni zostali do Irkucka, gdzie po sumarycznem śledz­
twie rozkazem głównodowodzącego wojskami Syberyi 
Wschodnićj, jenerała Duhamel, oddani zostali pod sąd, 
złożony z jenerała Sofiano i sześciu sztabsoficerów. 
Prokuratorem mianowany Mi luty n. Rzeczony sąd roz­
począł swą czynność dnia 25 października; posiedzenia 
były publiczne. Po przywołaniu sprawy prezes sądu po­
łożył przedewszystkiem na stole na krzyż dwie szable ob­
nażone, poczćm przywołać kazał 9 obwinionych, należą­
cych do kategoryi najważniejszćj, a mianowicie:

Gustawa Szaramowicz», lat 26; Kazimierza Arcimowi­
cza. lat 28; Leopolda Iliaszewicza, lat 25; Narcyza Ce­
lińskiego, lat 48; Jakóba Reimera, lat 23; Edwarda 
Wrońskiego, lat 20; Władysława Kotkowskiego, lat 30; 
Ignacego Wilczewskiego, lat 24, i Dzierżanowskiego, 
lat 37. *)

i zapytywał ich, czy przyznają swą tożsamość, następnie 
czy życzą sobie mieć dodanych obrońców. Jednozgodnie 
odpowiedzieli, iż nie mając znajomych w Irkucku, tćm 
śamótn z dobrodziejstwa tego- korzystać nie mogą i sarni 
bronić się będą. Poczćm Milutyn rozpoczął odczyt aktu 
oskarżenia, co trwało cztery godziny przeszło. W akcie 
tym starał się udowodnić i wykazać, że pomiędzy obwi­
nionymi istniała zmowa, co do podniesienia buntu i głów­
nie kładł nacisk, iż czyn obwinionych nosi na sobie wszy­
stkie cechy zbrojnego buntu, i żadną miarą za zamiar 
ucieczki, jak obwinieni twierdzą, uważany być niemoże. 
W braku wszystkich faktów, twierdzenie swe opierał na 
rozumowaniu, a mianowicie: iż wybuch musiał być wy­
pływem spisku, ogólnie na Syberyi pomiędzy Polakami 
uorganizowanego; że najniezawodaićj mają organizacją, 
której tylko wątku, wobec upornego milczenia Szaramo- 
wicza i Arcimowicza wyśledzić nie można i że mają 
prawdopodobnie Rząd Narodowy; że przed wybuchem 
były już czynione przygotowania, że w lazarecie założono 
kuźnie itd., że jedynie wieść o amnestyi, ogólny ruch na 
Syberyi sparaliżowała. Że nadto wszystkie czyny wybu­
chowi towarzyszące i za nim idące, noszą cechę zbroj­
nego buntu, a nie ucieczki, bo powstańcy tworzą kadry 
wojskowe, mają broń, organizacyą, staczają bitwy z woj­
skiem, a dopiero naciśnięci przez wojsko zwracają się ku 
granicy chińskićj, przedtem zaś kierowali się w głąb 
kraju, z czego wnosić należy, że mieli zamiar obalić rząd 
i zawładnąć krajem. Że tak jest, to dowodzi i to, że 
Arcimowicz przeznaczony winne miejsce, dla dostania 
się w ognisko spisku, zamienia się z Kwiatkowskim na 
nazwisko i na Krugo-Bajkalską drogę przybywa. Tu od­
bywa narady z swymi kolegami, a nareszcie daje im hasło 
do wybuchu. Na zasadzie więc tego wywodu, Milutyn 
konkluduje, iż obwinieni dopuścili się zbrodni buntu, któ­
rćj głównymi sprawcami uznaje pierwszych pięciu, a osta- 
nich czterech głównymi współsprawcami. Następnie daje 
obraz faktycznego ruchu, jaki na czele przywiodłem. 
Poczćm sąd przystępuje do badania obwinionych i świad­
ków. Celiński, Iliaszewicz i Wroński, bronili się na pi­
śmie. Wszyscy mówili po rosyjsku, prócz. Dzierżanow­
skiego, który odpowiadał za pośrednictwbm tlómacza. 
Na drugi dzień jednakże sąd nie pozwolił odpowiadać po 
polsku i każdy zmuszony był mówić po rosyjsku; kores­
pondenci piszą, iż nie było w tćj mowie nic rosyjskiego 
prócz końcówek każdego słowa. Walka pomiędzy proku­
ratorem a obwinionymi, prowadzona była żywo, namiętnie, 
a w nićj udział brak i licznie zgromadzona publiczność, 
stając zawsze po stronie prokuratora, kilkakrotnie wy-

*) Nazwiska innych obwinionych w korespondeneyi nia 
przytoczone, a i tych podane ogólne, bez żadnych bhżsiych oko-
liczności osób ich 
sa tvlko numerem.

i przeszłości, dotyczących. 'Na Sybirze ludzie 
Ifotkowskiemu. z Warszawy pochodzącemu.

W Paryżu (przyjmują przedpłatę:) Librairie do 
Leicester Square W. C. —A<en- 
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obwinionym. Przyznać 
całćm oburzeniem

ciem wściekłości, tłumiła głos 
jednak muszę, iż korespondenci z 
o tćm niegodnćm zachowaniu się publiczności wspominają. 
Odbywają się oczne konfrontacye. Obwinieni jednozgo­
dnie tłóm&czą się, iż jedynie złe traktowanie, niewola 
i głód zniewoliły ich do ucieczki, że nie myśleli o żad­
nym zbrojnym buncie lub walce, że broń przygotowywali 
i następnie odbierali dla koniecznćj obrony i rzeczywiście 
tylko napastowani, w razach koniecznćj obrony, jćj uży­
wali ; że nie myśleli o obaleniu rządu i osiedleniu się 
w Syberyi, ale o powrocie do ojczyzny lub Europy i na 
wolność, że posunęli się do Lichanowćj, dla wyswobo­
dzenia swych rodaków, że wreszcie Arcimowicz przyjął 
nazwisko Kwiatkowskiego dla ulżenia losu Kwiatkow­
skiemu. Bronili się wszyscy skromnie, lecz z godnością, 
co Moskale sami otwarcie przyznają, a szczególnićj uno­
szą się nad Szaramowiczem, Iliaszewiczem i Arcimowi- 
czem. Pierwszy z nich rozpoczął swą obronę od tego: 
„Gzłowiek uczciwy mówi zawsze prawdę, podły tylko lub 
dziecko kłamie. Co się mnie tyczy, nic nie zataję.“ Na­
stępnie przyznał otwarcie, że ón namówił wszystkich do 
ucieczki, że wszystko szło od niego, że naczelnie oddzia­
łem dowodził i wszystkie rozkazy wydawał, że usiłował 
uwolnić wszystkich rodaków z niewoli i do Chin ich upro­
wadzić. Że nie było żadnćj poprzednićj zmowy, że nie 
istniała i nie istnieje żadna organizacya, że jedyny po­
wód do ucieczki stanowiła niewola i w [ślad za nią idące 
cierpienia: tęsknota do ojczyzny, ucisk i ustawiczne znę­
canie się, oraz głód; że zgoła, cały jego pochód nosi 
jak najjawnićj piętno ucieczki, a nie buntu, mającego na 
celu obalić rząd rosyjski. Nad te, stanowczo oświadczył, 
że innych objaśnień nie da i dać nie może. Otóż Moskale 
tę głęboką, najszczytniejszą szlachetność, która sama 
chce być tylko ofiarą, nazywali zatwardziałym upo­
rem! Wreszcie tak zakończył głos swój: „M a c i e s i ł ę, 
nie żądam od was litości; wiem co mnie cze­
ka; chcę tylko abyście nas w sposób uczci­
wszy traktowali, a nie tak postępowali — jak 
w oj czyźnie naszśj rodacy wasi postępowali 
i postępują. Więcćj nic nie żądam.“ Czernia- 
jew, zaprzeczając złego obchodzenia się z więźniami i mo­
rzenia ich głodem, wraz z innymi wszakże świadkami dał 
publicznie przysiężne świadectwo pełnego zacności i szla­
chetności postępowania nieszczęśliwych męczenników. Za­
bierali tylko broń i amunicyą, oraz chleb, za wszystkie 
inne przedmioty płacili; z aresztowanymi obchodzili się 
z całą uprzejmością i szlachetnością, nikomu nic samo­
wolnie nie zabrali, nikogo nie zrabowali, żadnćj wsi nie 
spalili, jak to gazety trąbiły, jedynie tylko dom, w któ­
rym żołnierze się zamknęli i do nich strzelali. Schwyta­
nego jednego włościanina, podejrzanego o szpiegostwo, 
gdy się z tłómaczenia jego przekonali o mylności swego 
podejrzenia, nietylko natychmiast puścili, ale nadto dali 
mu jeszcze rubla, oraz chleba i cukru na drogę; wreszcie 
ani jednego czynu gwałtownego, któryby namiętność wy­
wołać i zarazem usprawiedliwić mogła. Po tych rysach, 
poznajemy tych samych naszych powstańców, którzy za­
miast mordować żołnierzy moskiewskich, opatrzywszy ich 
rublami na wolność puszczali, aby następnie znów 
z nimi się bić i być przez tychże samych dobijanymi. Tak 
było, pod Żyżynem, tak było wszędzie. Wreszcie sąd 
ukończywszy badanie, nakazał ustęp, a sam przystąpił 
do narady. Po krótkićj przerwie, obwinieni przywołani 
zostali dla wysłuchania orzeczenia sądu, które zgodnie 
z prokuratorem stanowiło, iż obwinieni dopuścili się zbro­
dni buntu— ustanowienie wszakże kary i wyrzeczenie co do 
Dzierżanowskiego zawiesił sąd aż do ukończenia instruk­
cji ze wszystkiemi obwinionymi. Następnych dni słu­
chano dalszych obwinionych, a mianowicie 52 osób z dru­
gićj kategoryi, dalćj 118 z trzecićj kategoryi, aż wreszcie 
cały przewód sądowy, co do wszystkich obwinionych, po­
dzielonych na siedm kategoryi, ukończył się w dniu 7 (19) 
listopada. Tylko na pierwszych posiedzeniach publiczność 
była liczna — poczćm znużona jednostajnością szczegó­
łów bardzo mały udział brała. W ogóle posiedzeń sądo­
wych było trzynaście. Przesłuchano osób, licząc z świad­
kami, przeszło tysiąc. Śledztwo wraz z sądem ciągnęło 
się dwa miesiące. Nareszcie dnia 9 (21) listopada ogło­
szony został wyrok, krwawy, straszny, jaki tylko dzika 
Moskwa wydać może.

Oto osnowa tego wyroku:
Szaramowicz, Iliaszewicz, Arcimowicz, Celiński, 

Wroński, Kotkowski i Reimer, skazani zostali na śmierć 
przez rozstrzelanie.

Z 194 kategoryi drugiój, co dziesiąty na śmierć 
przez rozstrzelanie, a więc 19; pozostali na sto ude­
rzeń pletnią (sto udarów pletnićj), a następnie do ko­
palni ołowiu na całe życie.

92, na karę z art. 789 i 830 ustawy co do zsylnych 
przestępców obowiązującój, to jest na pałkowa nie czyli 
pędzenie p,rzez strój. Ilość pałek w wyroku nie­
oznaczona, wszakże artykuły te stanowią ilość razów od 
25 do 1000 pałek. Zapewne egzekwujący prapor ilość 
pałek będzie orzekał.

133 pozostawiono pod zarzutem, z oddaniem ich 
na przyszłość pod śc;sły dozór.

4 zakwalifikowano do odpowiadania przed zwyczaj- 
nemi sądami.

260 całkowicie od odpowiedzialności i kary uwol­
niono.

Wyrok ten przesłany został do konfirmacyi główno­
dowodzącemu. Chcemy wierzyć, że tego wyroku barba­
rzyńskiego nie odważy się zatwierdzić — ale ileż to razy 
wiara nasza najhaniebnićj zawiedzioną została. Lecz 
czyliż mało Moskwa morderstw już popełniła, czyż ko­
niecznie musi się w tak oburzający sposób pastwić nad 
tymi nieszczęśliwymi, którzy i tak okropne katusze i kaź- 
nie przeszli? W głosie Szaramowicza, wzywającego sąd 
do uczciwszego postępowania, czujemy straszną i okropną 
skargę, jaką ta szlachetna dusza rzuca katom swoim, 
słyszymy rozpaczny krzjk: zabijcie nas, a nie pastwijcie 

Miyrok ten jest tak wymowny, że wszelkie 
creSsze ilustracye są zbyteczne. Cały świat ucywilizowany, 
wraz z nami słuszną pogardą napiętnuje tych dzikich bar­
barzyńców. 194 ludzi nieszczęśliwych wskazali na wszy­
stkie udręczenia. i tortury moralne, jakie skazani na 

a kiedy fatalne dziesięć na pozosta- 
ęciu kilku nie padńie, wówczas za-



2

czną się dla nich stokroć okropniejsze tortury, haniebna 
kara cielesna, a raczćj śmierć powolna, bo nie przypusz­
czamy, by który z tych nieszczęśliwych karę tę wytrzymał. 
Największym zbrodniarzom, najwyżój naznaczano 25 
uderzeń pletnią, a i po tćj liczbie zawsze kilka tygodni 
w’ szpitalu odpoczywali. Fakt to powszechnie znany. 
Pletnia, jest to długi na kilka łokci surowiec, na cztery 
palce szeroki, cały ołowiem napojony; uderzenia padają 
z rozpędem i kawały ciała wyrywają. Słowem, jest to 
knut, tylko udoskonalony i pletnią grzecznie nazwkny. 
Kary cielesne zniesione — te czytamy we wszystkich uka­
zach carskich; a tu tymczasem miliony pałek dystrybują. 
Prawda, nie są to kary cielesne, tylko nowy rodzaj kary 
śmierci — inne, jak powieszenie i rozstrzelanie były za 
łagodne; dobijanie rannych, czy fizycznie, czy moralnie — 
najlepiej odpowiada dzikim instynktom rozszalałych Mo­
skali. Jakaż to okropna chwila wyczekiwania konfirma- 
cyi dla skazanych, dla rodzin, dla kraju całego, który 
jak szeroki znów głęboką żałobą się pokryje! Ale ta 
krew przelana niezmarnieje!

Kraków, 30 grudnia.
(?) W dniu jutrzejszym zamkniętą zostanie ostatnia 

kadencya sześcioletniego okresu sejmowego i zapadnie 
klamka w niedokończonych działaniach niniejszćj repre­
zentacji kraju, które swoim następcom, wypłynąć mają­
cym z przyszłych wyborów, przekazać musi. Dziś chwila 
zapytać, czy sejm dopełnił swego posłannictwa, czy przy­
sporzył owćj sumy pożytku dla kraju, którego szafunek 
miał w swoich rękach? Prawda, że ogół czasu razem 
wzięty nie mógł wystarczyć na wszystko, że dwie pierw­
sze kadencye zaledwo na dni liczyć było można, że najwa­
żniejsze sprawy jednym tchem musiały być dokonywane, 
aby je jako tako zakończyć przed zamknięciem sesyi, lecz 
właśnie ten pospiech był jedną z anomalii sejmu, trwonią­
cego nieraz drogie chwile na bezużytecznych, popisowych 
tylko rozprawach. Ztąd poszło, że rezultaty obrad nieraz 
wypadły wspak zdrowemu poglądowi w przyszłość, czego 
dowodem jest najżywotniejsza dla kraju kwestya: ustawa 
gminna. Jestem pewnym, że najzapalczywsi nawet opo­
nenci gminy zbiorowćj pożałują swego uporu w pierwszych 
zaraz chwilach wejścia w życie instytucyi gminnćj. Poło- 
wiczność nawiązania tego węzła mającego spajać mie­
szkańców kraju, zamiast rozplątać, zagmatwa jeszcze stó- 
sunki, zostawi szerokie pole do intryg i podszczuwań ze 
strony ludzi złój woli i rychło przekona, że tylko stanow­
cze przejście do gminy zbiorowćj, do którćj uchwała zo­
stawiła sobie furtkę, przeciąć zdoła jedynie ową od tak 
dawna przez rząd snutą nić rozdwojenia. Były nadto 
sprawy, któremi sejm zajmował się przed inneini, jak 
gdyby od ich rozstrzygnięcia zależało zbawienie ojczyzny, 
sprawy, które przeszedłszy w uchwały, wykryły dopiero 
niepraktyczność drobnostkowego pojmowania rzeczy. Do 
tćj kategoryi policzyć można sankcyonowaną uchwałę, 
wstrzymującą płacenie nagród za wytępianie szkodliwych 
dzikich zwierząt. Cały wydatek, jaki tą wielką inicya- 
tywą oszczędzono, wynosić mógł Ha obszar Galicy! kilka 
a niechby i kilkadziesiąt tysięcy złr., a dziś już stada wil­
ków, jak gdyby świadome, że im wolno bezkarnie graso­
wać, zagrażają bezpieczeństwu podkarpackich lub grani­
czących z posiadłościami rosyjskiemi okolic. Trzecią 
mnićj praktyczną uchwałą, że wiele innych pominę, jest 
zaprowadzenie sądów doraźnych na podpalaczy. Wia­
domo, że rzadko srogość kary powstrzymuje zbrodnie, lecz 
prócz tego aby ukarać, trzeba wyśledzić zbrodniarza. Je­
żeli jednak dotąd nigdzie prawie wypadku nie było, aby 
opiekuńcza żandarmerya kogokolwiek ujęła na gorącym 
uczynku, to wątpię, aby i nadal zadawać sobie chciała tę 
pracę, chyba, gdyby nad nią za dopuszczanie zbrodni za­
wisł miecz sądu doraźnego. Zresztą nadzwyczajny to wy­
padek, aby kraj żądał chłosty na siebie i smutna być 
musi jego administracya, kiedy aż takich potrzebuje anti­
dotów.

W obec tego pocieszającym jest symptomatem ze 
strony rządu, że z Nowym rokiem znosi dwa urzędowe 
niemieckie dzienniki wychodzące w kraju: Lemberger 
Ztg i Krakauer Ztg. Rzece sama w sobie wydaje się 
nader małej wagi, lecz w istocie tak nie jest. Fakt ten 
jest skazówką, że germanizm pozbywa się pielęgnowanćj 
od wieku idei cywilizowania nas, i że rząd przyszedł do 
przekonania, iż chcąc goić, nietrzeba jątrzyć i zakrwawiać 
bolesnćj rany, nie trzeba rozkopywać przepaści, jeżeli się 
chce łączyć. O pierwszym z tych dzienników, mało zna­
nym w kraju, najsprawiedliwszy sąd wydać można milcze­
niem, lecz pozwólcie mi wspomnieć parę słów o Kra­
kauerZtg. Nienawiść, jaką dziennik ten zionął prze 
ciw wszystkiemu co polskie, porównać tylko można z ten­
dencyjną zajadłością Dziennika Warszawskiego, 
którego wspomniony urzędowy Monitor Krakowski arcy- 
godnym był satelitą aż do chwili interpelacyi p. Żuka 
Skarszewskiego w sejmie, poczóm mu wreszcie rząd, już 
zreformowany nieco w swojćtn zapatrywaniu się. narzucił 
wędzidło. Trzeba było w istocie całego zaślepienia, aby 
dozwalać poniewierać wszystko, co było najświętsze naro­
dowi, a prócz tego patrzyć obojętnie na torowanie przez 
ten dziennik szerokich gościńców popularności Rosyi. Tak 
jednak było; zagadkę tę, jeżeli fakt ten mógł być komu 
zagadką, tlomaczono sobie różnie, a papier, na którym 
drukowaną była KrakauerZtg, miał podobno wodne 
znaki rubli.

Świeża ustawa o lichwie, którćj pojawienia się pra- 
gniono i oczekiwano, niezadowolniła u nas podobno ni­
kogo. Jeżeli celem jćj być miało, jak się spodziewano, 
otworzyć szluzy kapitałom, zostającym w rękach lękają­
cych się brudzić lichwą, to celu niedopięła, przepisując 
stopę procentową i łagodząc tylko kary na przestępców. 
Rząd austryacki nie może się nigdy wznieść nad dro­
biazgową rutynę poczytywania ludów swych zą niemo­
wlęta, które trzeba zawsze wodzić na pasku. Ustawa ta 
zdaniem wielu, wręcz przeciwny zamierzonemu wywrze 
skutek.

Zakończył tu wczoraj wieczór życie znany w świecie 
botanik Warszewicz, inspektor tutejszego ogrodu botani­
cznego. Litwin rodem kształcił on się w Wilnie, zkąd go 
rewolucja 1831 roku wyrwała. Jako oficer poszedł on 
z wieloma z swoich współziomków na wygnanie, i po dłuż­
szym pobycie w Prusach udał się w r. 1845 za protekcyą 
Aleksandra Humboldta z towarzystwem kolonizacyjnćm 
belgijskićm do Ameryki, którćj część środkową zwiedzał 
w celach botanicznych, a wracając zawadził o przylądek 
Dobrćj Nadziei. Podróż jego w dalekie te kraje nie była 
ostatnią, powtórnie bowiem, gdy już podjął się zarządu 
tutejszego ogrodu botanicznego, wyruszył na wezwanie 
lorda Derby do południowćj Ameryki, zkąd wróciwszy 
w r. 1853 stale zajmował się udoskonaleniem powierzonego 
mu zakładu i przez ten czas znakomitych na tćm polu do­
konał rezultatów. Opróżnioną tę posadę nie łatwo będzie 
godnym poprzednika następcą zapełnić.

Przechodząc z wiadomości smutnćj, bo obchodzącćj 
kraj, który mało liczy w tym rodzaju znakomitości, raz 
jeszcze wspomnę wam o przedstawionćj tu już po raz sió­
dmy wczoraj operze Stanisława Moniuszki Halce, lecz 
wspomnę tylko dla tego, że sam jćj kompozytor obecnym 
był przedstawieniu. Pan Moniuszko, który mówiąc na­
wiasem dwa razy wśród przedstawienia był j.iztz pibU

czność wywołanym, ma tu zabawić do połowy przyszłego 
miesiąca i uorganizoweć koncert z kompozycyi swojój: 
Dziady. Słychać, że p. Moniuszko zapytywany był przez 
dyrekcyą opery w Pradze, czy niepozwoliłby tam przed­
stawić Halki, i podobno dla ułożenia się w tćj mierze, pó 
źnićj ma podróż do Pragi przedsięwziąść.

Święta przeszły u nas bez większego zwykle w tćj 
porze ruchu. Prace sejmowe zajmujące tutejszych po­
słów i rodziny niektórych z nich zwabiły do Lwowa. 
Ochota do zabaw, długo powstrzymywana, zaczyna się 
objawiać w rodzinnych kołach i tu i owdzie stawać się 
już ciałem, chociaż jeszcze stoimy przed progiem kar­
nawału.

Lwów, 28 grudnia.
p Dzisiaj były dwa osobne posiedzenia. Pierwsze 

rozpoczęło się o '/211 z rana. Po odczytaniu spisu pety­
cji nowych, który obejmował 5 numerów, interpelował 
Żuk Skarszewki z odwołaniem się do uchwały zapadłćj na 
poprzednićj sesyi, czy i jakie kroki poczynił rząd, by ochronić 
na razie prawo propinacyi od nadużyć szynkarzy trunków 
słodzonych, i od handlarzy, którzy pod pozorem prowa­
dzenia handlu hurtownego spirytusem trudnią się po wsiach 
i miasteczkach wyszynkiem drobiazgowym z krzywdą dla 
uprawnionych. P. Possinger odpowiedział zaraz na tę 
interpelacyą, iż rząd w skutek wspomnianćj uchwały za­
stanowił w całym kraju wydawanie koncesyi na wyszynk 
napojów słodzonych spirytusowych, a handel wódek w bu­
telkach opieczętowanych, tudzież handel hurtowny spiry­
tusem na prowincyi o tyle ograniczył, iż wydawanie kon­
cesyi dotyczących nie zawisło już teraz od urzędów po­
wiatowych, lecz od namiestnictwa we Lwowie lub od ko- 
misyi namiestniczćj w Krakowie.

Książę Sanguszko, jako przewodniczący w komi- 
syi propinacyjnej, zawiadomił następnie izbę, że dla krót­
kości czasu komisya ta nie jest w stanie rozpatrzeć się 
w przedłożonych sobie kilku projektach do zniesienia 
prawa propinacyi, i wniósł, aby zdjęto z nićj ten ciężar, 
i przydzielono wszystkie podane projekta wydziałowi kra­
jowemu z poleceniem, by na przyszłćj kadencyi przedło­
żył sejmowi projekt sprawiedliwy i wykonalny do 
uchwały.

Wniosek ten przyjęty zaraz przez izbę zadziwił po­
niekąd w kołach interesowanych, wiadomo bowiem, że 
wydział krajowy w tćj sprawie wypracował już i przedło­
żył sejmowi swój własny projekt, więc przy jednakowym 
ciągle składzie swoim trudno, aby mógł przedłożyć inny 
projekt.

Z porządku dziennego przyjęto na wniosek komisyi 
edukacyjnćj, referowany przez p. Majera, petycyą do 
N. Pana z prośbą o zaprowadzenie komisyi egzaminacyj- 
nćj przy uniwersytecie w Krakowie dla kandydatów na 
nauczycieli gimnazyalnych. Dyskusyi nad tym przedmio­
tem nie było żadnćj. Natomiast wszczęła się ona przy 
następnćm przedłożeniu tćjże komisyi w sprawie polep­
szania płao i zaprowadzenia emerytury dla nauczycieli 
szkół ludowych.

Referował również dr. Majer. Nasamprzód przemó­
wił p. Wolny (włościanin z Wadowickiego) o potrzebie 
oświaty praktycznćj dla włościan. W końcu, czując się 
poniekąd dotkniętym jednem wyrażeniem ks. Naumowi- 
cza z dnia poprzedniego, jakoby żaden z włościan nie 
mógł się liczyć do inteligencyi, rzekł: Oh! co ja powiem, 
to dobre, ale nie mogę pominąć milczeniem tego, co mi 
przed parą dniami ks. Naumowicz mówił. Miałbym sobie 
za grzech, gdybych tego nie powiedział tutaj w izbie 
(zdziwienie). Oto ks. Naumowicz powiedział mi: w Au- 
stryi jest wszystko ciemnotą, i w Austryi nie ma co robić! 
(szmer w izbie — książę marszałek wzywa szanownego 
mówcę, aby nie odchodził od rzeczy). No to ja już skoń- 
czyłech rzecz swoją (wesołość i brawa).

Wnioski komisyi edukacyjnćj opiewały, aby wydzia­
łowi krajowemu polecić wypracowanie i przedłożenie na 
przyszłćj kadencyi projektów dotyczących. Dr. Ko czy ń- 
ski (z Krakowa) postawił przy tćm wniosek jako po­
prawkę, aby wydziałowi krajowemu polecić także ułoże­
nie projektu do zaprowadzenia przymusu szkólnego i szkó­
łek w każdćj parafii. Grocholski i Dietl zwracali 
jego uwagę, że to wniosek samoistny, i że nie można go 
przemycić przy tćj sposobności. Referent był tego samego 
zdania. Lipczyński natomiast popierał dra Koczyń- 
skiego, ks. Kaczała zaś zwrócił uwagę izby na to, by 
przedewszystkićm nauczycielów dochodziło regularnie to, 
co im się należy, i co mają na papierze. W końcu Ko- 
czyński cofnął swoją poprawkę, a wnioski komisyi przyjęto.

Przyjęto, następnie w trzecićm czytaniu uchwały zapa­
dłe poprzednio co do utworzenia parafialnego funduszu 
zapasowego, tudzież rozkładu podatku zarobkowego i do­
chodowego.

Z kolei referował dr. Zbyszewski imieniem komisyi 
administracyjnćj nad wnioskiem p. Demkowa o oddziel­
nym na żydów i chrześcian rozkładzie kontyngensów re­
kruckich. Komisya zastanowiła się ściśle nad przedmio­
tem tym, i przekonawszy się, że faktycznie w ostatnich 
latach około 8000 chrześcian wzięto w Galicyi więcćj do 
wojska zamiast żydów odciągających się od stawiennictwa, 
ale zarazem, żęto nie tyle jest winą żydów, ile raczćj 
braku dostatecznćj kontroli przj’ układaniu wykazów po­
pisowych, tudzież przy losowaniu i samćjże stawce, zapro­
ponowała wezwać rząd, ażeby wogólnćj ustawie rekrutacyj- 
nćj z r. 1858 poczynił takie zmiany, któreby dopuszczały 
większą niż dotąd kontrolę ze strony reprezentacyi gmin- 
nćj, rad powiatowych i wydziału krajowego.

Wnioskodawca pierwotny Demkow zgodził się z tćm, 
ale podniósł zarazem swój wniosek jako poprawkę do 
wniosków komisyi, popieranych przez p. Gniewosza. Dem­
kowa popierali ks.Kuryłowicz, Szpunar (z Mazurów), Kow- 
basiuk i Ławrynowicz. P. Szeliski wniósł drugą popraw­
kę, aby rozkład kontyngensów rekruckich nie odbywał 
się jak teraz na powiat cały, lecz, jak dawnićj było, na 
każdą gminę z osobna. Poparł go Gołaszewski.

Głosowanie zwyczajne nad poprawką Demkowa nie 
wykazało żadnego rezultatu, dopiero przy imiennćm gło­
sowaniu poprawka jego uzyskała 54 głosy przeciwko 47. 
Przyjęto również wniosek Szeliskiego.

Posiedzenie skończyło się o godz. 3/43 z południa. 
Wieczorne rozpoczęło się o godz. 3/47. Wniesiono dwie 
nowe petycye, poczćm ks. Naumowicz zażądał głosu 
do osobistego oświadczenia, a otrzymawszy go, rzekł: 
Z rana, gdym był zajęty w komisyi redakcyjnćj, poseł 
Wolny pozwolił sobie w mojćj nieobecności powiedzieć 
jakobym w rozmowie prywatnćj z nim powiedział: W Au­
stryi wszystko jest samą ciemnotą, i nie ma co robić 
w Austryi. Słowa te podają w podejrzenie moją wierność 
ku austryackiemu państwu. Oświadczam tedy, że przed 
kilkoma dniami podobało się posłowi Wolnemu odprowa­
dzić mię do domu. Po drodze mówił mi jak zwykle 
o oświacie ludu, o lasach i polach. Zgadało się i o tćm, 
że w minionćj wojnie wyższa oświata Prus pokonała Au- 
stryą, ale o ile sobie przypominam, nie mówiłem mu nic 
takiego, co on mi przypisuje (Hałas. Głosy: to nic na­
leży przed sejm. Marszałek przerywa mówcy uwagą, że 
to rzeczy prywatne). Więc ja kończę oświadczeniem, że 
to nieprawda, i ja przeciw obrazie mego honoru odwołuję 
się do izby.

Marszałek. W prywatne rozmowy tu się nie mie­
szamy’, bo mamj’ ważniejsze sprawy krajowe.

Z porządku dziennego nastąpiły sprawozdania ko­
misyi petycyjnćj. Nasamprzód referował dr. Rydzowski 
przedkładając.petycyą m Tżonków Sobolewskich, właści­
cieli wsi Jawora, którzy majątek ten objętości 2800 mor­
gów i wartości szacunkowćj 52,000 ofiarują na rzecz 
kraju a mianowicie na utworzenie stypendyów dla kandyda­
tów stanu nauczycielskiego, dla siebie wymawiając tylko 
małą cząstkę na dożywocie, i zapłatę z funduszu krajo­
wego długów wynoszących około 36,000 złr., ciążących 
na tym majątku. Izba odesłała tę petycyą do wydziału 
krajowego do bliższego rozpoznania i postąpienia wedle 
własnego najlepszego zdania. Czterem osobom, starają­
cym się o posady urzędnicze przy wydziale krajowym, 
jako to pp. Józefowi Gottlebowi, Mieczysławowi Chrzanow­
skiemu, Adolfowi Jellinkowi i Zygmuntowi Sawczyńskiemu, 
proszącym bądź o veniam aetatis, bądź o zwolnienie od 
warunku posiadania szkół, uczyniono zadość, polecając 
wydziałowi, aby ich prośby wyjątkowo sam załatwił. 
Petycyą miasta Lwowa o wstawienie się, aby przy konce- 
syonowaniu kolei brodzko - lwowskićj przedsiębiorcom 
był położony warunek utrzymywania rady zawiadowczćj 
i zarządu centralnego we Lwowie, tudzież płacenia do­
datków podatkowych na rzecz miasta i kraju, zalecono p. 
namiestnikowi do poparcia u w. ministerstwa.

Potćm referował Gniewosz o kilkunastu petycyach 
z gmin, między tymi zwróciły uwagę: skarga kilku wło­
ści w obwodzie Stryjskim na urząd solny w Bolechowie, iż 
gospodarzom nie chce bezpośrednio sprzedawać soli by- 
dlęcćj, lecz sprzednje ją hurtem żydom, którzy potćm 
przy odsprzedaży lichwiarskie pobierają procenta. Dalćj 
prośba gmin Galicyi zachodnićj i W. Ks. Krakowskiego 
o dozwolenie składek po całym kraju na odbudowanie 
z ruin tak zwanój bursy jerozoliinskićj przy uniwersytecie 
Jagiellońskim, którćj tradycya od czasów założyciela Zbi­
gniewa Oleśnickiego ściśle jest związaną z życiem ludu 
krakowskiego; dzieci bowiem tegoż znajdowały tam schro­
nienie i naukę przez długie wieki. Bursa ta spaliła się 
podczas pożaru w r. 1851.

Trzeci referent tćj komisyi, dr. Rodakowski, 
przedłożył dwie petycye z pod Sędziszowa i z pod Jasła, 
zaopatrzone 90 podpisami, a domagające się zaprowa­
dzenia sądów przysięgłych na podpalaczy. Komisya 
wniosła przytćm, aby rząd ponownie wezwać do przedsię­
wzięcia energicznych środków, by w kraju został przy­
wrócony spokój i porządek. Natomiast Gołaszewski po­
party przez włościan, ks. Sanguszkę, Wężyka, Trzecies- 
kiego, i Zyblikiewicza zażądał kategorycznie za­
prowadzenia sądów doraźnych, i wniosek ten mimo opo- 
zycyi ze strony Henryka hr. Wodzickiego, prezesa Tow. 
ogniowego krakowskiego, może nąjbardzićj w tćm intere­
sowanego, tudzież sprawozdawcy Rodakowskiego, przy 
imiennćm głosowaniu utrzymał się 59 głosami prze­
ciwko 57.

Z wielką uwagą słuchała izba następnego sprawo­
zdania. Hr. Starzeński, reglmentarz i reformator byłego 
pułku wolnych Krakusów, składa rachunek z zebranych 
na formacyą tego pułku pieniędzy. Zebrał ogółem tak 
w papierach, jak gotówką, tudzież w materyale wojennym 
77,000 złr. Z tego formacya dwóch szwadronów ko­
sztowała przeszło 60,000, w porównaniu z formacyą puł­
ków uzarskich bardzo tanio. Resztę pozostałą w kwo­
cie 10,765 złr. 96 kr. przesyła do sejmu z prośbą, aby były 
oddane na fundusz krajowy.

Po krótkićj kontrowersie z Rodakowskim, który tę 
kwotę proponował przyjąć tylko warunkowo, jeżeli NPan 
pozwoli, zgodzono się na wniosek Zyblikiewicza, aby ją 
przyjąć bezwarunkowo, gdyż niepodobna, aby ofiarę tę 
czynił hr. Starzeński bez wiedzy NPana.

Naostatek zdawał sprawę Trzecieski z dwóch pe- 
tycyi: 1) jakiegoś p. Karpfringera z Wiednia, który ofe­
ruje sejmowi bardzo tanio do nabycia kilka tysięcy eg­
zemplarzy tablic, wykładających popularnie naukę gospo­
darstwa wiejskiego; 2i księdza Kluezyckiego z pod Prze­
worska, który, chcąc zebrać fundusz na wymurowanie ko- 
ścioła, złożył na to 150 złr. z przeznaczeniem na rózpo- • 
życzki pomiędzy gospodarzy we wsi, a dla ułożonych i 
w tym celu statutów takićj wiejskićj kasy pożyczkowćj na­
daremnie dotąd starał się u władz o koncesyą. Pierwszą 
petycyą przyjęto do wiadomości, drugą zalecono namiest­
nictwu do uwzględnienia.

Prócz tego załatwiła izba około 50 rozmaitych pety- 
cyi pomniejszego interesu.

W końcu przyjęła w trzecićm czytaniu ranną uchwałę 
o poborze rekrutów.

Posiedzenie skończyło się o godzinie wpół do 10 wie­
czorem.

Paryż, 30 grudnia.
(i) Energiczna nota, wystósowana przez Wysoką 

Portę do rządu heleńskiego; energiczne upomnienie się 
przez rząd włoski u Wysokićj Porty o honor flagi; ener­
giczne wystąpienie Wys. Porty w sprawie uratowanych na 
pokładzie angielskiego statku rodzin kandyockich po­
wstańców: oto wiadomości, któremi zajmują się tutejsze 
gazety, wiadomości, które w połączeniu ze złagodniałym 
tonem francuzkiego Monitora, nie przezywającego już 
Kandyotów awanturnikami, pokazują zjednćj strony, że 
Wysoka Porta w niemałym jest kłopocie, z drugićj, że 
heroiczne szaleństwo Kandyotów — kto wie — azali po­
myślnym nie zostanie uwieńczone rezultatem. Czuć już 
w powietrzu dyplomatyczną na ich korzyść interwencyą; 
którą wyzywa awanturniczy ich upór. Pokazuje się, że 
upór w takićj sprawie, jakićj oni bronią, chociaż awan­
turniczy, może się na dobro obrócić. Dobrze o tćm 
wiedzieć.

Monitor pomyślne z Korei ogłasza wiadomości, 
tylko wcześniejsze co do daty od tych, które ogłosiły an­
gielskie dzienniki. O tych ostatnich urzędowy organ mil­
czy, za to rozpisują się o nich organa nieurzędowe, na­
zywając , smutną“ przypuszczalną klęskę, jaka spotkać 
mogła franCuzką flotę pod rozkazami admirała Rozę. 
Rzeczywiście, klęska owa, jeżeli jest prawdziwą, byłaby 
smutną. Reparacya honoru oręża francuzkiego wymaga­
łaby nowćj dalekićj wyprawy, których za panowania ce­
sarza Napoleona III było już tyle i które już nieco doku­
czyły Francuzom. Wielką one wprawdzie sławą okrywają 
ich oręż (np. chińska, kochinchińska i meksykańska), ale 
wiele kosztują i nie wielką przynoszą korzyść. A nawet 
i sława, streszewna w osobistości takićj jak duc de 
Palikao, lub w fakcie takim, jak odwrót z Meksyku, 
jakoś nie najpowabniej wygląda

Ale mniejsza o Kandyą i Koreją. Mam przedmiot 
do korespondencyi, na kt ry pr mnąlbym zwrócić całą 
czytelników waszych uwagę, przedmiot obchodzący nas 
blizko a piękny, wzniosły, zacny, jeden z tych, przed 
którym każdy uczciwy człowiek chyli z uszanowaniem 
czoło. Przedmiotem tym jest stowarzyszenie podatkowe 
zawiązane na emigracji pod przewodnictwem sędziwego 
poety Bohdana Zaleskiego. „Sprawozdanie stowarzysze­
nia z funduszów za rok 1865“ dziś podobno opuści prasę 
drukarską i za dni kilka dostanie się zapewne do rąk wa­
szych. Zapewne przedrukujecie je w waszym dzienniku, 
zasługuje ono bowiem na rozgłos w Polsce jak najszerszy

i na uznanie jak największe. „Są myśli — powiada Sprą 
wozdanie — tak prawdziwe i jasne same z siebie, że 
ukazaniem się swćm zyskują natychmiast przyzwolenii 
ogólne, bo każdy je w swojój własnćj duszy znajduje.1 
Owóż myśl taka tkwi w stowarzyszeniu podatkowćm, bę 
dącćm nie towarzystwem dobroczynności, ale wyręczy 
cielem narodu w płaceniu jego długów — długów najwa 
żniejszych, bo tych, które on względem swoich wiernyd 
sług zaciągnął. Jest to obowiązek chrześciański i naro 
dowj’ i ten obowiązek podjęło stowarzyszenie.

We wszystkich chrześciańskich narodach ci, co m 
usługi ogółu oddają swoje młode siły, na starość znaj 
dają zaopatrzenie. Tylko naszego narodu słudzy, z 
wszystkich najwierniejsi, bo pracujący bez żadnego za 
pewnienia, że w późnych latach nie będzie im głodu 
i chłodno, styrawszy siły i stanąwszy nad grobem, znaj 
dują się nagle bez kawałka chleba. Nie jestże obowiąz 
kiem narodu, zapewnić im ów kawałek chleba? Nie jestż 
ten obowiązek tćm piękniejszym w spełnieniu, że ni 
istnieje żadna instytucya, przymuszająca ogół do dawani 
podatku na cel, na który każde państwo ma osobn 
w budżecie rubryki, podtytułem: zakładyinwalidów i emt 
rytury? — Nic nikogo nie zmusza, tylko dobrowoln 
a patryotyczne poczucie się do obowiązku; żadna egze 
kucya nie grozi, tylko narodowe sumienie nakazuje.

„Skromne w rozmiarach —mówi dalćj sprawozcani 
o stowarzyszeniu — ale na nieomylnćj podstawie, to r 
dogmacie narodowym oparte, nie wywołało dotąd i mam 
nadzieję, nie wywoła żadnćj opozycyi.“ Że opozycyi n. 
wywoła — o tćm ani wątpić. Opozycya byłaby prost 
nieuczciwością. Ale chodzi o poparcie, o rozwinięcii 
o podniesienie instytucyi, która mimo skromności roi 
miarów, dała już dowody użyteczności wymowne, bo n 
cyfrach oparte. „Od założenia towarzystwa (wyjmuję z 
sprawozdania), bo już od dnia 2 marca 1862 roku do dni 
dzisiejszego wpłynęło podatku franków 70,548“. Jest to cy 
fra poważna, wziąwszy nauwagę to, że zebrana powiększć 
części pomiędzy wygnańcami, nie bogatymi w pienią 
dze. Ale sprawozdanie podaje cyfrę drugą, jeszcze po 
ważniejszą. Oto, ma już na swojćm utrzymaniu 42 eme 
rytów, pomiędzy którymi ostatnim jest znany w polskićm 
piśmiennictwie, niegdyś referent komisyi skarbu i biblio­
tekarz Towarzystwa warszawskiego Przyjaciół Nauk, dziś 
kaleka z wyłamaną nogą, sześćdziesiątczteroletni sta-j 
rzec, Jan Nepomucen Janowski; oto na utrzymanie sze 
ściu chłopców w szkole Batignolskićj łoży rocznie franków 
3000, na utrzymanie pięciu dziewczynek w klasztorze św 
Kazimierza fr. 1500; oto dwóch dorosłych młodzieńców 
dostało pomoc do dokończenia nauk. Nie jestże to insty 
tucya w najwyższym stopniu pożyteczna? Nie powinienżt 
do podtrzymania jćj przyczynić się każdy Polak, do któJ 
rego wieść o nićj zaleci?

Mówiąc ogólnie o powinności każdego Polaka, po­
zwolę sobie dotknąć pewnego szczegółu. Mnie się zdaje, 
że najwłaśeiwszćm byłoby złożenie w rękach administra 
cyi stowarzyszenia podatkowego funduszu z zapisu, u zy. 
nionego w Galicyi na rzecz inwalidów polskich; którego 
testamentowym opiekunem jest cesarz Napoleon a egze­
kutorem hr. Piotr Moszyński, a którym ostatniemi czasy 
zajmował się i sejm galicyjski — a nikt, o ile przypomi­
nam sobie, na sejmie ani wspomniał o instytucyi, dają- 
cćj wszelkie rękojmie poczciwego zużytkowania tego ro­
dzaju funduszów. Zapewne posłowie galicyjscy nie wie­
dzieli o nićj.

Nie wyczerpałem jeszcze rzeczy o stowarzyszeniu! 
podatkowćm. Jeszcze raz ją podniosę przy okazyi, a oka-' 
zyą tą będzie, gdy sprawozdanie ukaże się w kolumnach ) 
waszego dziennika. iLondyn, 31 grudnia.

= Wczorajszćj nocy obiegała po Londynie pogłoska, i 
że pałac kryształowy się pali; dziś rano niestety, potwier- ' 
dziła się wiadomość. W niedzielę około godziny 2 po 1 
południu jeden z dozorców spostrzegł gęsty dym w tropi- 
cznym departamencie. Na alarm zbiegli się strażnicy, ale 
nim przybyła komenda z sikawkami, ogień daleko się roz­
lał, niszcząc prześliczne drzewa tropiczne i ozdoby. Wy­
silenia nadludzkie straży ogniowćj i osób prywatnych po 
14 godzinnćj pracy położyły tamę płomieniom, ale cały 
departament tropiczny, zawierający najrzadsze drzewa, 
zbiór ptaków, małp i innych mieszkańców południa, pa­
łace : Bizantyński, Odrodzenia czyli XV wieku, arcydzieło 
znakomite pana Digby Wyatta, pałac Maurów w Grena­
dzie, słynny pod nazwą Alhainbry, pałace Egipski i Babi­
loński, biblioteka, zawierająca bardzo kosztowne dzieła, 
zbiór rysunków i statuy, a także apartamenta krókwćj 
bogato zdobne, stały się pastwą płomieni. Każden, kto 
zwiedził kryształowy’ pałac w Sydenham przyzna, że jest 
to najwspanialsza budowa, jaką geniusz ludzki wzniósi na 
ziemi. Przewyższa on śmiałością pomysłu i bogactvem 
ogrody’ wiszące w Niniwie i inne cuda świata Żadne pań­
stwo na całym świecie nieposiada nic podobnego jak )a- 
łac kryształowy pod względem gustu, sztuki i przemysłu, 
w nim tćż były zjednoczone wszystkie bogactwa natiry 
i nauki. Dosyć wspomnieć, że wszystkie arcydzieła ge­
niusza były reprezentowane w kryształowym pałacu, 
a liczba zwiedzających jedynie z mieszkańców Londynu 
dochodziła do 60,000 dziennie, osobliwie w dni świąte­
czne. Straty zrządzone obecnie nie mogą być wynagro­
dzone; biblioteka, można rzec, zawierała znaczną ilość 
białych kruków i unikatów; ogród tropiczny miał palmy 
liczące przeszło 400lat wieku; wystawa ptaków i zwierząt 
była starannie dobrana; z całego zaś zbioru zaledwo książę 
Suterland uratował jednę papugę. Zbiór broni, autogra­
fów, sław zzłotemi rybkami, marmuroweposągi, wszystko 
dziś przedstawia kupę gruzów’. Dodać muszę, że chińskie 
muzeum, zawierające najrzadsze wj roby mieszkańców nie- 
bieskićj krainy, będące ozdobą powszechnćj wystawy, 
także zniszczone. Po większćj części osoby prywatne po­
niosły straty, gdyż rzadkości były pożyczone na wystawę. 
Jednakże zawdzięczają energicznym działaniom straży 
ogniowćj, że większa część pałacu uratowana, zawierająca 
galeryą obrazów i kilkaset kramików galanteryjnych, bę­
dących własnośeią tysiąca przemysłowców. Zapewno 
kompania pobierająca znaczne zyski, pospieszy z odnowie­
niem zgorzałćj części pałacu, ale pewui jesteśmy, że po­
dobnych bogactw natury i przemysłu oglądać więcćj nie 
będziemy. Tak to wszystko znikome na świecie!

W kwestyi wschódnićj Anglicy znowu działają prze­
ciw Franeyi. Komitet kreteński w Londynie zebrał zna­
czne sumy na wsparcie walczących powstańców. W sku­
tek tego tureckie bondy znowu spadły o 12 pet.

i

PRUSY.
Eerlin, 2 stycznia. Król Wilhelm i członkowie fa­

milii królewskićj udali się dziś o godzinie 12 w południe 
do Poczdamu, tam byli obecnymi we Friedenskirche na na­
bożeństwie za króla Fryderyka Wilhelma IV, który w tym 
dniu przed 7 laty umarł. O godz. 2 z południa powrócił 
król Wilhelm do Berlina.

Obydwie komisye wojskowe, jedna pod przewodni­
ctwem księcia następcy tronu dla piechoty, druga ’»od 
przewodnictwem księcia Karola Fryderyka dla •' i 
leryi, nie ukończyły dotąd swych prac. Jak wiad \
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inisye te mają, zbadać doświadczenia, poczynione w ostat- 
niśj wojnie i stósownie do nich zaprojektować rozmaite 
polepszenia. _

.y

<

— W w. księstwie hesko-darmsztadzkićm, w mieście 
Offenbach wyshodząca Ma in Z tg. zajmuje się w sposób 
nam nader przychylny kwestyą polską. W numerze z d. 
15 grudnia r. z. pomienionćj gazety czytamy co następuje:

, Frankfurt, 12 grudnia. Czytelnicy wychodzącćj we 
Frankfurcie Europę zapewne zajmowali się gorącemi 
rozprawami, jakie w łamach międzynarodowego tego pi­
sma od niejakiego czasu toczyły się pomiędzy rosyskim 
dyplomatą, bawiącym w Baden-Baden, a p. Alfredem Lu- 
bienieckim, polskim wychodźcą. Chodziło o stanowisko, 
jakie Austrya podczas ostatniego powstania polskiego pod 
względem tego powstania zajęła. Rosyania usiłował ga­
binetowi wiedeńskiemu przypisać tajne sprzyjanie po­
wstaniu, znaczenie zaś powstania narodowego zmniejszyć, 
podając, że powstanie to szybko i małerai siłami przytłu­
miono. Pan Lubieniecki, który sam walczył i który po­
siada wiarogodne doniesienia najcelniejszych dowódzców 
polskich, jak Langiewicza i Bosaka (hrabiego Hauke), zbi­
jał zdanie Moskali jak najstanowezćj, udowodnił, że Au­
strya powstania nie podniecała i że powstanie to bar­
dzo zajęło wojska rosyjskie, tak że cały ciężar siły 
moskiewskiej wyprowadzony być musiał przeciwko Pola­
kom, walczącym prawie gołemi rękoma. Rozprawy te, 
które zapewne w broszurach dalćj prowadzone będą, mu- 
siały przy obecnie naprężonych stósunkacb pomiędzy ga­
binetem wiedeńskim a petersburgskim zwrócić na siebie 
v kołach politycznych uwagę. P. Lubieniecki, który od 
dwóch łat w skromnem stanowisku tu we Frankfurcie żył, 
otrzymał co tylko od rządu austryackiego pozwolenie po­
wrotu do swój ojczyzny polskićj (Galicyi) i wkrótce z po­
zwolenia tego zrobi użytek. Ponieważ w dzielnym tym 
młodzieńcu, który piórem i mieczem za swą gnębioną oj­
czyznę walczył i ua przyszłość jój najlepsze swe siły poświęci, 
posiadamy wiernego przyjaciela i współpracownika Main 
Ztjg., może będzie zajmującą dla naszych czytelników 
dowiedzieć się o niektórych szczegółach z wojennych jego 
przypadków w latach 1863 i 1864, o których nam przy- 
rzekł nadsyłać sprawozdania. P. Lubieniecki wstąpił 
podczas ostatniego powstania polskiego jako strzelec do 
oddziału pułkownika Horodyńskiego, został w potyczce 
pod Radziwiłłowem ranny i wskoczył, ażeby uniknąć dzi­
kich okrucieństw, jakich Moskale dopuszczać się zwykli 
na jeńcach i rannych, w staw, chcąc tam znaleźć przynaj- 

nićj łagodniejszą śmierć. Cudowne zrządzenie losu ura­
towało mu życie, które znowu poświęcił za ojczyznę w bi­
twie pod Poryckiem na Wołyniu, w którćj jako oficer 
z odznaczeniem walczył. Jeszcze w całym szeregu walk 
potykał się walecznie, aż, po raz drugi ranny, ratować się 
musiał ucieczką i schronił się do Frankfurtu n. M., gdzie 
p. Franciszek Wirth szlachetnemu wychodźcy skromne 
schronienie przy administracji „Arbeitgebers“ udzielił. 
W najbl ższym czasie będziemy mieli nieraz sposobność 
mówienia o Polakach, którzy w parlamencie niemieckim 
jako obrońcy zasadniczćj idei naszego czasu, prawa naro­
dowości, wystąpić zamyślają; również zawikłania, jakie 
istnieją pomiędzy Austryą a Rosyą, dadzą nam powód do 
zwrócenia się ku dalekiemu Wschodowi, a w panu Lubie- 
nieckim spodziewamy się znaleźć wiarogodnego sprawo­
zdawcę o stósunkach w mowie będących. Życzymy przeto 
oddalającemu się przyjacielowi szczęścia i życzymy mu 
wesołego powrotu do ojczyzny tak mu drogićj a tak jesz­
cze uciśnionćj!“
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\ .Chełmno, 31 grudnia. Nadwiślanin w ten spo- 
‘ion ¿igna swych czytelników:

„Raz ostatni dziś, kończąc żywot, odzywa się Nad­
wiślanin. Jego początek sięga czasów niemal baje­
cznych, onćj epoki roku 1848, gdzie z wiosną narodów 
z chaosu wyłaniać się zaczęły idee i dzienniki. Kto czy­
tał Platona, lub choćby „Króla Ducha“ naszego Słowac­
kiego, zna powieść o migracyi dusz i o Herze Ormianinie. 
Tak duch Nadwiślanina wcielał się w różne formy.

Pomijając podauia bajeczne, oprzem relacyą na hi- 
storyi, dokumentami i świadectwem ludzi jeszcze żyjącycb 
popartćj.

Dnia więc 2 miesiąca lipca roku 1848 ukazała się
Szkółka Narodowa, wychodząca co tydzień in 4to 
w mieście Chełmnie, pod redakcyą Jks. licencyata Knasta, 
przy dzielnej pomocy mężów wysoce zasłużonych, którzy 
ją pracą zasilali. Drukowała się Szk ółka u Wilhelma 
Teodora Lohdego. W onśj Szkółce złożone są petycye, 
0 język polski dla Polaków w Prusach Zachodnich się 
upominające, w nićj świadectwa domagania się polskićj 
ludności, aby zadość czyniono najgwałtowniejszym potrze­
bom jej narodowym.

Dnia 27 września r. 1849 Szkółka Narodowa 
stała się Szkołą Narodową. Nakład jćj i redakcyą 
odpowiedzialną oraz druk z dniem 4 października tegoż 
roku przejął p. Józef Gólkowski, aż nareszcie w jój miej­
scu w r. 1849 ukazał się Nadwiślanin, z bratem bliź­
nim Gospodarzem złączony jak dwaj bracia syamscy.

jednym półarkuszu drukował się na jednćj ćwiartce 
Nadwiślanin, na drugiej Gospodarz. Obaj wycho- 
chodzili razem pod redakcyą p Franciszka Kobylińskiego 
? Kijewa. Wtedy na utrapienie pism peryodycznych po­
jawiła się ustawa o kaucjach. Artykuł o Sobieskim prze­

rwał byt sielankowy braci syamskieb. Sądy uznały, iż ar­
tykuł wycisnął na Nadwiślaninie niezatarte piętno 
polityczne. Wtedy to on, zostawszy oficjalnie pismem po- 
itycznćm, z najmniejszej liczby swych abonentów 96, 

'irosł z wolna do liczby przeszło 1700.
Z razu głównie, jak jego poprzednikami, zajmował 

S1§ nim śp. ks. Knast, aż śmierć zawczesna pracę zacną 
W kapłana przerwała. Gospodarzą redagował pan 
'Ignacy Łyskowski. Jako pismo polityczne, Nadwiśla­
nin pragnął przedewszystkićm być wyrazem potrzeb miej­
scowych i sprawozdawcą z objawów życia polskićj ludno- 
‘c’ Prus Zachodnich. Zawierał liczne korespondencje 
1 Jjem pruskich, Pałuk, Kujaw i innych okolic, niekiedy 
“ożnania; artykuły jego wstępne poruszały najrozmait- 

kwestye, w sposób mnićj więcćj obszerny, wszakże 
•2§sto bez wyraźnie wjtkniętćj dążności. Kierował się 
Otynie gorącą miłością kraju, chęciami i pragnieniami 
.jszlachetniejszemi. Jeżeli chęciom nie zawsze wykona- 

’le odpowiadało, nie dobrćj jego woli, ale trudnym nad 
•Vl'az warunkom w jakich wychodził i brakowi dostate- 
■n?1 po za sobą pomocy przypisać to należy. O latach 

ostatnich, zwłaszcza od roku 1860, mówić nie bę-
Jem, boć przypuścić możemy, iż znane są powszechnie. 
j0*51860 stanowi w żywocie Nadwiślanina epokę. 
s,n on bowiem począł wydawać dodatek pod napisem: 
¿tam słychać ze sejmu z Berlina? który po 
J-jj numerach zamienił się w Przyjaciela Ludu, 
z- chodzącego jako dodatek do Nadwiślanina, z czego 
piątkiem roku 1861 powstało dzisiejsze pismo osobne 

a ciel Ludu, którego nakład początkowy wynosił 
Otad egzemplarzy, największa zaś liczba 8700 z okładem. 
3 N a d w i ś 1 a u i n począł wychodzić zamiast 2 razy, 

tygodniowo. W r. 1858 Nadwiślanin wydał na 
I pj tlji czas niefortunny dodatek dwutygodniowy, pod na- 
I 111 Stańczyk.

Żadne może z pism istniejących przez takie nie prze- j 
chodziło opały, jak Nadwiślanin. Wspomnieliśmy już 
kilku redaktorów jego odpowiedzialnych; oto szereg ich • 
dalszy: Wiele lat prowadził Nadwiślanina zgodną : 
uznania energią i wytrwałością redaktor jego i wydawca, ; 
zasłużony wielce p. Józef Gółkowski. W r. 1861 objął 
redakcyą odpowiedzialną p. Ignacy Danielewski, w za­
stępstwie. Po nim pp. Gypryan Wysoczyński, Jan Dya- 
raent. W r. 18G? druk i nakład przeszedł na p. Ignacego 
Danielewskiego. Po katastrofie, która spotkała p. Dya- 
menta, skazanego przez sąd stanu jako redaktora odpo­
wiedzialnego, redakcyą odpowiedzialną objęli z kolei pp. 
Józef Chociszewski, Stefan Mąkowski, a w końcu Jan Ra- 
dziwiół, za którego szczęśliwie zawinął do portu niniej­
szego spokoju.

Nadwiślanin był jednym z biernych objektów, na 
których interpretacya prawa pruskiego prasowego się roz­
wijała. Czcionki w formę złożone raz tylko mu zabrano ; 
wrócono je mnićj więcój w półtora roku. Częścićj form 
nie zabrano pomimo wydanych już rozkazów, gdyż nie­
szczęśliwym przypadkiem formy, zanim dochodziły rąk 
władzy, w drukarni się rozsypywały. Za to numerów 
przez władzę pozabieranych, częścią oddanych, częścią 
nie oddanych, któż policzy? Procesów regularnie prze­
prowadzonych miał Nadwiślanin 46. Kar zawyroko­
wanych. częścią zapłaconych, częścią odsiedzianych, czę­
ścią przez amnestyą umorzonych, było z kosztami 2310 tal. 
Odsiedzieli nadto więzienie redaktorowie : Józef Gółkow­
ski 2 tygodnie, Ignacy Danielewski rok w Wisłoujściu for­
tecy, razem z nim korespondent p. Walenty Stefański dwa 
lata ; p. Jan Dyament dwa lata cuchthauzu, z czego część 
mu łaska królewska ujęła, przecież siedział ou już po­
przednio w indagacyi, a potćm jako chory w Charité dłu- 
żćj niż rok. Wzięty w r. 1862 w styczniu, wyszedł w lip- 
cu czy sierpniu 1864 na wolność. Siedział w cuclithauzie 
brandenburgskim. P. Józef Gółkowski był wskazany na 
lat 3 i kilka tygodni wedle pierwszćj instancyi, druga zła­
godziła wyrok na rok i kilka miesięcy więzienia, powraca­
jąc przez pierwszą instancyą odebrane prawa obywatel­
skie. Sędziwy wiek i choroba p. Gółkowskiego spowodo­
wały zamianę więzienia na karę pieniężną tal. 500.

Nadwiślanin w roku 1863 na mocy uchwały re- 
jencyjnćj z 28 sierpnia był zakazany i dopiero 26 listo­
pada tegoż roku po zniesieniu ordynacyi królewskićj z d.
1 lipca 1863 znowu zaczął wychodzić. Oprócz niego ta 
klęska dwa tylko pisma w państwie pruskićm spotkała : po­
znańską Ostdeutsche Zeitung i Pyritzer Bote. 
Nadwiślanin wprawdzie podniósł pretensye o straty 
poniesione z zakazu, ale sąd go ze skargą oddalił.

Historya Nadwiślanina, związana rozlicznemi ni- 
ciami z rozwojem życia narodowego, z narodową histo- 
ryą, ale także niestety i z prawem pruskićm prasowćm, 
przedstawiałaby niezawodnie dużo ciekawych momentów. 
W każdym razie należy pamiętać, że Nadwiślanin 
szedł zawsze na pierwszy ogień. Być może, iż Nadwi­
ślanin złożył gdzie pamiętniki pośmiertne.

Nadwiślanin swych czytelników żegnając, poleca 
ich Gazecie Toruńskićj. Niech ona bierze w spad­
ku, cokolwiek w nim mogło być dobrego. Niechaj zjedna 
sobie jak najliczniejszych prenumeratorów i koło jak naj­
szersze czytelników. Niechaj zjedna sobie nietylko ży­
czliwość, lecz poparcie moralne i pomoc czynną z pośrod­
ku publiczności, którćj ma służyć.“

Telegramy.
Wiedeń, 2 stycznia. Patent cesarski dzisiejszej daty 

oświadcza, że rząd rozpoczął rokowania z reprezentan­
tami krajów korony węgierskićj. Ze względu na obecny 
stan tych rokowań i w celu dojścia do gruntownego, ze 
wszech miar sprawiedliwego i ile możności przyspieszo­
nego rozwiązania tćj arcyważnćj kwestyi, postanowił ce­
sarz wezwać reprezentantów innych królestw i krajów 
do współdziałania. Cesarz uważa to za swoją pierwszą 
i najświętszą powinność, upatrywać w ubezpieczonćm 
utrzymaniu monarchii cel nieodmienny. Stósunki tego- 
czesne i położenie kraju wymagają jak najspieszniejszego 
ukończenia rokowań nad kwestyą konstytucyjną a przeto 
zbadania na wspóinćm zgromadzeniu różnych zapatrywań 
prawnych i wymagań niewęgierskich krajów koronnych. 
Widzi się tedy cesarz spowodowanym do zwołania repre­
zentantów niewęgierskich krajów koronnych na nadzwy­
czajne zgromadzenie rady państwa i zwołanie to rozsze­
rzyć na izbę panów. W tym celu nakazuje cesarz rozwią­
zanie dotychczasowych"sejmów w krajach niewęgierskich, 
gdyż sześcioroczny ich peryod wyborczy upływa niedługo, 
a zarazem rozporządza cesarz nowe wybory do sejmów.— 
Sejmy nowo wybrane zebrać się mają na 11 lutego a wy­
bór do nadzwyczajnego zgromadzenia rady państwa ma 
być jedynym przedmiotem działalności sejmów, zwołać się 
mających. Nadzwyczajna rada państwa zwołaną będzie do 
Wiednia na dzień 25 lutego. Obrady nad kwestyą kon­
stytucyjną będą jedynym przedmiotem czynności zgroma­
dzenia.

Wiedeń, 2 stycznia. Podług wiadomości z Aleksan­
dry i z dnia 26 grudnia przybyła korweta amerykańska do 
Malty celem zabrania aresztowanego Surratta. Wojska 
egipskie mają przed 18 stycznia wrócić z Kandyi.

Wiadomości z Bombay sięgają do 13 grudnia. Po­
wstanie w Birmie skończone. W Kabulu obiegała p gło­
ska, że Anglia przyrzekla wypartemu z kraju Schir-Ałi- 
Khanowi pomoc pieniężną i że tenże natychmiast wyruszy 
przeciw Kabulowi.

Paryż, 1 stycznia Wedle Moni tor a odpowiedział 
cesarz na powinszowania arcybiskupa paryskiego w tym 
sensie: Widząc na czele duchowieństwa paryzkiego pra­
łata tak poświęcającego się interesom religii i państwa, 
widząc go wszędzie słowem i czynem rozwijającego wznio­
słe zasady wiary, miłosierdzia i pojednania, powtarzam 
sobie, iż modły jego będą wysłuchane w niebiesiech. Są 
one dla Francji dobrodziejstwem, dla mnie nowćm źró­
dłem pociechy i nadziei.

Paryż, 2 stycznia. Monitor wieczorny mówi 
przy końcu przeglądu wypadków r. 1866, że stósunki ce­
sarskiego rządu do wszystkich mocarstw nie mogą być 
bardzićj zadowalniające i j rzyjaźniejsze. Rok więc 1867 
pod dobrą zaczyna się wróżbą. Dalej donosi Monitor, 
że z dniem 1 marca ewakuacya Meksyku będzie uskute­
cznioną, jakiekolwiekby cesarz Maksymilian powziąśćmiał 
decyzye.

Florencja, 1 stycznia. Na życzenia, złożone królowi 
przy Nowym Roku przez deputacyą parlamentu, odpowie­
dział Wiktor Emanuel mnićj więcćj w tych słowach: Niech 
Nowy Rok przypomina Włochom, którzy dziś już są pewni 
niepodległości ojczyzny, potrzebę ustalenia porządku we­
wnątrz kraju i pomnożenia publicznego dobrobytu. Wstę­
pując w erę pokoju, nie przestaniemy troszczyć się o ar­
mią. Armia jest konieczną, nietylko jako strażnica owćj 
niepodległości, do którćj pozyskania tyle się przyczyniła, 
ale jest zarazem pewnym środkiem utrzymania wewnętrz­
nego bezpieczeństwa, jest dźwignią moralnego zjednocze­
nia i tego obywatelskiego wychowania, które ludy robi 
silnemi i zdolnemi do wielkich dzieł.

Madryt, 1 stycznia. Królewski dekret przyzwala ua 
odwlokę w opłacie podatku 10 centimów, który towarzy­
stwa kolei przy płaceniu procentów opłacać miały i mia­

nuje komisyą, która ma się zająć zbadaniem innych do­
chodów towarzystw celem wypracowania projektu do 
prawa.

Madryt, 2 stycznia. Marszałek Serrano został ró­
wnież uwięziony. Utrzymują tutaj, że więźniowie będą 
wysłani na wyspę gwinejską Fernando Po.

Ateny, 30 grudnia. Nowy gabinet składa się z na­
stępujących członków: Kumunduros, prezes gabinetu, mi­
nister spraw wewnętrznych i tymczasowo sprawiedliwości; 
Botzaris, minister wojny; Trikupis, minister spraw zagra­
nicznych; Kehaya, minister finansów; Crlstopulos, minister 
oświecenia; Lombardo, minister marynarki. Rosyjska 
fregata przywiozła tu 1200 kaudyjskićh niewiast i dzieci.

Ateny, 31 grudnia. Mówią, że program nowomiano- 
wanego gabinetu popiera ideę wielkogrecką i spodziewają 
się nadal bardzićj stanowczej polityki względem Turcyi.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Peznań, 3 Btycznia. Wczoraj około godziny 6'/, wie- 

czoram zaalarmowano Poznań z powodu ognia Początkowo są­
dzono, że pożar wybuchł w samym Poznaniu, później przeko­
nano się, że się pali w Mulackiausen, kolonii pod Poznaniem 
na drodze do wsi Górczyna. Spieszna pomoc zdołała ograniczyć 
pożar, o ile się dotąd dowiadujemy, na jedr-n budynek

— Rada reprezentantów miasta Poznania odbyła ostatnie 
przeszłorocznie posiedzenie W dniu : 8 zm. Na posiedzeniu 
tóm przyjęła nasam przód etat kasy kamelaryjnej na rok 1887. 
Postanowiono w roku przyszłym ściągnąć wszystkie cztery raty 
lodatku dochodowego, wynoszącego mniej więcej 57,<00 tal, 
podczas kieiy w innych latach tylko trzy raty ściągano, a czwartą 
umarzano. Ostateczne uchwalenie etatu catego nastąpić ma na 
tajnćm posiedzeniu. Referent komisyi, repiezeutant Bresiauer. 
odczytał przy tem sprawozdanie o majątku gminy miejskiej. Ze 
sprawozdan a tego wykazuje się, ż: majątek miasta, wyn szący 
w gotówce 74,500 tal. wy d tnym został w roku zeszłym ua nad­
zwyczajne wydatki, jakie miasto ponieść musiało. Do dyrekcyi 
zakładu gazowego wybrano: radzcę handlowego Bielefelda. ku ca 
Breslauera, budowniczego Hebanowskiego i profesora Szafarkie- 
wicza. Czynność nowej dyrekcyi rozpoczyna się z dniem 23 lu­
tego r. p. Z komisyi szteuakowej w sprawach stowarzyszenia 
ogniowego występuje dwóch członków; w ich miejsce wybrano 
kupca R Ascha i właściciela browaru Huggera. Następnie przy­
jęto rozmaite kontrakty dzierżawne, mianowicie wydzierżawienie 
jatek przy No*ym Rynku, bud (hlebowych, sklepu pod gma­
chem, w którym się mieści zakład lombardowy, i polewania na 
łąkach na Bociance. Na zapytanie przewodnie i ącego, czy budy 
na Nowym Rynku nie będą nareszcie zniesione, odpowiedział 
magistrat, że pod tym względe a dotąd nic pewnego nie postano­
wiono, ponieważ ma nastąpić zupełne uregulowauie tego placu. 
Na ustanowienie etatowe nauczycieli elementarnych Samietza 
i Kawczy oskiego zgromadzenie się zgodziło. Przedmiot, tyczący 
się kosztów repar cyi mostu Chwaliszewskiego, odesłano napo- 
wrót do komisyi; odroczono zaś przedmiot tyczący się stósun 
ków prawnych biblioteki Raczyńskich. W końcu komunikuje 
przewodniczący zgromadzeń u , ismo p. Bentkowskiego, w którem 
oświadcza, że wyboru na repr zentanta miasta nie przyjmuje. 
Zgromadzenie zawezwało magistrat, ażeby wyznaczył nowy wy­
bór. Posiedzenie ukończono o godzinie ‘Z,5 z południa, poczem 
rada reprezentantów ukonstytuowała się w tajne zebranie. Na 
zgromadzeniu obecnymi byli następujący reprezentanci: Tschas- 
chke (przewodnicz ¡cy), B. H. Asch, R. Asch, Bielefeld, Bresiauer, 
Briske, Dahlke, Garfey, Hebanowski, B. Jaife, L Jaffe, S. Jaffe, 
Janowi z, Knorr, Lowinsohn, Lupkę, dr. Matecki, o-eyer, Mar­
cu», Schmidt, Schulz, dr. Wentzel. Magistrat reprezentowali: 
pierwszy burmistrz miasta tajny radzca Naumann, i radzcy miej­
scy: Annuss, Berger, Chlebowski, Kaatz, dr. Muller, dr. Samter, 
Stentzel.

— W nocy z dnia 31 grudnia na 1 stycznia skradziono 
tu w Poznaniu w pomieszkaniu p. dra H. przy Bynku 83 go 
tówki 16 tal. 20 srg., złoty zegarek cylindrowy, złoty łańcuszek, 
trzy pieiścienie, pomiędzy niemi j-den z brylantami itd. Pan II' 
ofiarował 30 tal nagrody temu, któryby mu dopomógł do odszu­
kana skradzionych przedmiotów.

— Dnia 30 bm. popełniono pod wsią Myślencinek, pół 
mili od Bydgoszczy, podwójne morderstwo. Sprawa ta nie jest 
dotąd dostatecznie wyjaśniona; wedle Bromb. Ztg. rzecz się 
miała następnie: Uczeń han iłowy, liczący lat 18 wieku z Byd­
goszczy udał się w powyżój wymienionym dniu z 20 letnią dziew­
czyną do lasu położonego pod Myślencinkiem, gdzie obydwaj przez 
cały dziel zostawali. O godzinie 3 z południa usłyszano kilka 
wystrzałów jeden po drugim; nadbiegłe osoby znalazły dziew­
czynę śmiertelnie ugodzoną dwoma strzałami. Młodzieniec ró­
wnież był nieżywy, przeszyty kulą, k órą w usta sobie wystrze­
lił. Ciała odwieziono c lem obdukcyi do lazaretu miejskiego 
Morderstwal ta popełniono sześciorurnym rewolweiem.

— W dniu 29 grudnia sprzedano w drodze subhastaeyi 
dobra rycerskie Czamotal A. w powiecie mogilnickim, własność 
p. Władysława Mejera. Nabył je kupiec M. Jaroczyński z Ber­
lina za sumę 41,110 tal. Za wieś tę obejmującą 1152 morgów 
areału dawano przed 4 laty, jak utrzymują, 80,000 tai.

— Kalendarz. Jutro, dnia 4 stycznia, Tytusa biskupa. 
Wschód słońca o godzinie 8 minut 5, zachód o gadzinie 4 mi­
nut 4

| X Płeszewskiego, 28 grudnia. Dwóch rzadkich 
uroczystości kościelnych byliśmy w okolicy naszej świadkami dni 
ostatnich. W dniu św. Szczepana odprawiał nowo wyświęcony 
kapłan, ks. Wojciech Wróblewski, pleszewski ziomek, w kościele 
i leszewskim pierwszą ofiarę mszy św. wśród licznego napływu 
wiernych tak z miasta jako i okolicy; rzadsza zaś od tćj jeszcze 
uroczystość miała miejsce dnia następnego tj. w dzień św. Jana 
apostoła i ewangelisty w Brzeziu, gdzie ks. proboszcz Jan Si­
wicki pięćdziesiątletni obchodził jubileusz swego kapłaństwa 
Dwie wielkie i rzadkie spotkały się uroczystości — prymieye 
z sekundycyami; dziś kapłan — młodzieniec stawa pierwszy raz 
w życiu przy ołtarzu, aby rękoma swemi świeżo przez b skupa 
namaszczouemi ofiarować Bogu baranka niepokalanego; jutro ka­
płan — starzec po 50 latach pracy i poświęcenia, dziękuje Przed­
wiecznemu za łaskę i opiekę okazywaną sobie wśród 501etniego 
a trudnego zawodu i błaga Najwyższego, aby go i przez resztę 
życia nie opuszczał. Mało kapłanów dostępuje tej łaski Niebios; 
największa ich liczba w kwiecie wieku schodzi z tego świata. 
To też, aby uczcić sędziwóść wieku, przedewszystkićm zaś, aby 
oddać hołd” cnotom i •;asługom jubilata, na które sobie przez długi 
swój żywot rzeczywiście był zasłużył, zebrało się liczne zgroma­
dzenie w rzeczonym dniu tak w kościele jako i w domu jubilata; 
wszystkio stany były tara przedstawione, byli tam kapłani i oby­
watele ziemscy, urzędnicy i mieszczanie, lekarze i starzy woj­
skowi ks. dziekan Basii ski, wprowadziwszy na czele swego du­
chowieństwa jubilata do kościoła w girlandy i wieńce strojnego, 
przemówił doń czule z stopni ołtarza, wynosząa zasługi, jakie 
wśród 50letniego urzędowania swego jako pasterza około dobra 
ludu pieczy swojej powierzonego poniósł, jak starał się zawsze 
o podniesienie oświaty i moralności tego ludu, jak manowicie 
wszelkiemi środkami i sposobami wytępiał nieszczęsny nałóg pi­
jaństwa — i to często z narażeniem własoćj swej osoby. W końcu 
ofiarował mu w imieniu duchowieństwa deki.nalnego piękny krzyż 
srebrny z złoconym wizerunkiem Zbawiciela. Na to wszystko 
odpowiedział. Ks. Siwicki Izami tylno, gdyż wzru-zenie mówić mu 
nie pozwalało. W czasie mszy św., którą jubilat w asystencyi 
dyakona i subdyakona, jako też ks. Kierszniowskiego. dziekana 
nowomiejskiego, którego ani odległość miejsca, ani podeszłe już 
lata od oddania tej przysługi przyjacielowi powstrzymać nie mo­
gły, odprawił, przemówił w dobitnych wyrazach ks. Bujna o za­
cności stanu kapłańskiego, winszując w końcu jubilatowi długiego 
wieku, jakim się wśród zdrowia i czerstwości cieszy. Po mszy 
św. błogosławił jubilat wszystkich w kościele będących każdego 
z osobna; wyprowadzony ua koniec po odśpiewanćm „Te Deunr1 
z kościoła, zatrzymany został przed swem mieszkaniem przez 
grono okolicznych nauczyc eli, którzy go powitali następującym 
śpiewem na głosy wykonanym: „W szczerem tu gronie — ży­
czymy razem — Żyj księże Janie — O, żyj nam żyj! — Zacny 
kapłanie — w naszćj koronie — długi wiek żyj, Jeszcze raz 
żyjl — Smętnij krainy — święta Patronko — któraś przed laty 
— kochała na3, — ślij szczęścia kwiaty, — chwały wawrzyny — 
przez wszystek czas — nań i na nas!“ — Przybywszy nareszcie 
do mieszkania jubilata, zabrał głos w imieniu deputacyi od sta­
nów powiatowych raclzca ziemiański powiatu płeszewskiego, p. 
Gregorov.us. Przemówienie to przytaczamy dosłownie dla tego, 
że p. radzca ziemiański, lubo z widoczną trudnością, aby tylko 
przyjemność sprawić jubilatowi, nie znającemu języka niemieckiego, 
oddał je w języku polskim, jako w oj- zystym jubilata jeżyku. 
Brz.i.iało ono jak następuje: „Czcigodny księże proboszczu! 
Stany powiatu płeszewskiego poleciły nam na sejmiku z dnia 3 
bm., byśmy przy dzisiejszej uroczystości 50 letniego jubileuszu 
czcigodnemu księdzu proboszczowi złożyli życzenia powiatu 
Jako prezes wysadzonej w tym celu komisyi wywięznję się z tego 
zaszczytnego polecenia. — Mało któremu urzędnikowi dozwolo- 
nem jest tak rzadką obchodzić uroczystość. Prawdziwą przeto 
radość czujemy w sobie i rozczulenie, że czcigodnemu księdzu 
proboszczowi Bóg wszechmocny udzielił łaski, dzień dzisiejszy 
obchodzić w peinśj sile ciała i ducha. Stany powiatowe upa­
trują w tej łasce Bożej nagrodę za życie nieskalane i pobożne,

za działanie esynne i w owoce obfite sumi-nnego pasterzowania. 
Oby Bóg wszechmocny czcigodnego księdza proboszcza i nadal 
w swej świętej miał opiece, niechaj go zachowa w długie jes/.cze 
lata, by przewodniczył w pełnfej sile jako pasterz troskliwy swćj 
parafii, niech go zachowa powiatowi pleszewskiemu jako wzór 
szlachetny współbraciom jego. Te są życzenia, jakie w imie­
niu powiatu czcigodnemu ks. preboszczowi składamy w dniu tik 
zaszczytnym i radośnym.“ Po tych słowach przemówi! p. radzca 
ziemiański jeszcze krótko po niemiecku, wynurzając jubilatowi 
własne swe życzenia; w końca zaś wręczył mu i >am własno­
ręcznie przypiął order orła czerwonego 4 klasy który dlań król 
Jegomość w uznaniu 50 letnich zasług jego jako inspektora 
szkoły pod dniem 9 bm. był nadesłał. Następnie wystąpiła de­
putata miasta Sulmierzyc, gdzie ksiądz Siwicki dawniej paster­
skie sprawował obowiązki, i w stówach prestych, ale z serca pły­
nących wynurzyła jubilato»i swą radość, że mu Bóg dozwolił 
aoż.ć tejio unia tak dlań radosnego i wypowiedziała zarazem 
swe życzenia na przyszłość, zapewniając go, że wdzięczność 
w sercach sulmierzyckićj parafii dla dawnego swego paste­
rza nie wygaśnie nigdy. Uroczystość ta skończyła się wspólnym 
obiadem, wśród któr go nie jeden jeszcze wzniesiono toast tak 
na zdrowie jubilata, jako i szanownego jego patrona, p. Skóra- 
szewskiego, jako tśż i z innych okoliczności Przez cały ten 
dzień oblicze jubilata widocznćm jaśniało szczęściem; zdawało 
się, że dzień ten radości odjął z jakie dwa przynajmnićj dziesią­
tki z 74 letniego jego żywota. Jak słychać, mają i ob watele 
ziemscy powiatu płeszewskiego, idąc za przykładem duchowień­
stwa, ofiarować od siebie upominek Jks. Siwickiemu, któryby mu 
przypomniał dzień 27 grudnia 1SG6.

(z ) X pud Słertskonn, 27 grudnia. Jak niemasz 
prawie miasta, wioski a nawet i rodziny, tak pono niemasz stanu 
i wieku w którychby śmierć w bieżącym roku po calćj Wielko- 
polsce, niebyła poczyniła znacznych a dotkliwych szczerb. Obok 
wojny, w którćj bardzo wielu synów rodu sł >w ańskiego padło 
ofiarą za sprawę niemiecką, epidemia, dziesiątkując ludność, nie- 
jednćj rodzinie zadała boleśne ciosy.

Skutkiem śmierci ubyło wielu zacnych i gorliwych kapła­
nów, poczciwych obywateli, dobrych matek i matron polskich, 
słowem, wielu musiało jćj uledz w kwiecie i sil# wieku.

Szczupły już i tak zastęp naszych weteranów, coraz to 
hardziej przerzedzanym bywa. Dnia 19 grudnia br znowu jeden 
z nich w Sierakowie śp Tadeusz iągow^ki pochowanym został. 
Jako żołnierz i poruczuik w 1830 r. walczył pod Giełgudem za 
wolność i niepodległość Polski. Nie^nając bliższych szc egołów 
jego życia, nie możemy też nic więcej o nim powiedzieć, jak 
tylko, że zamieniwszy miecz na lemiesz, uprawiał nim skibę ziemi 
w korzystnćj dzierżawie od p. hr. Arsena Kwileckiego trzymanej, 
a tym sposobem pracował na kęs chleba dla siebie i swoich. 
Cierpiąc już od lat kilku, pojednawszy się z Bogiem pr,.ez a- 
kramenta św., przeniósł się w Kurnatowicacb dnia 15 grudnia 
1S6G do wieczności.

Dnia 19 grudnia br. odbyło się walne zebranie Towarzy­
stwa Naukowćj Pomocy powiatu międzychodzkiego w Sierakowie. 
Członkowie jego zgromadzili się w liczbie ośmnastu, a uiściwszy 
się z swoich rocznych skmdek w ogólnej ilości 214 tal., podążyli 
spokojnie i skromnie, jak wszystkim zawsze, a mianow cie obe­
cnie przystoi, każdy do domu swijego. Niemamy bowiem i naj­
mniejszej pobudki do wystawnych biesiad, głośnych uciech i we­
sołych zabaw, lecz owszem wszystko, co się około nas działo 
i dotąd dzieje, zaleca a nawet i nakazuje gospodarność i oszczę­
dność, co więcćj, jeżeli nie głęboki smutek, to przenajmnićj jak 
największą skromność.

— * Najstarszy dziennik enropejski. Z nowym rokiem 
1867;obchodzić będzie gazeta: Les Gazettes vau Gent dwóch- 
setną rocznicę swego istnienia. Przy tćj sposobności otrzyma 
każdy ab nent tćj gazety na pamiątkę nowe wydanie piewszego 
jćj numeru z 1 stycznia 1167 Oddruk ten będzie tak wiernym, 
że go wcale od zachowanych jeszcze starych egzemplarzy z owego 
czasu odróżnić nie będzie można.

* Wyścigi na morzu. Znany już jest zakład trzech 
właścicieli amerykańskich jachtów ; który z nich najszybciej prze­
płynie przestrzeń z Nowego Jorku do Southamptonu. Zakład 
ten rozstrzygnięty został w pierwsze święto Bożego Narodzenia. 
Jacht „Henrietta,“ będący własnością p. Beunett przybył w dniu 
tym do wyznaczonego portu i piękną właścicielowi przyniósł 
gwiazdkę, bo 90,000 dolarów. Zwycięstwo jest niewątpliwe, bo 
jeszcze ż dnego z dwóch drugich ścigających jachtów nie było 
widać na otwartćm morzu. Wypłynęły one równocześnie z No­
wego Joru dnia 11 grudnia o godzinie 1 z południa. J ak więc 
„Henrietta“ odbyła podróż tę w przeciągu dni 14. Dopiero je­
dnemu dotychczas okrętowi żaglowemu udało się przepłynąć tę 
przestrzeń prędzej, ale tylko o kilka godzin.

— * Podziękowanie hr. Bismarckowi. Uczniowie rosyj­
skich gimnazyów w Moskwie, Petersburgu, Kijowie i Kazaniu 
wystosowali pod dniem 5 grudnia do hr. B smarcka list dzięk­
czynny, w którym z młodzieńczą swobodą, „z całego serca“ dzię­
kują hrabiemu za ułatwienie im nauki, „najtrudniejszćj części jeo- 
grafii Europy.“ Taką bowiem była dla nich dotychczas nauka 
politycznćj jeografii Niemiec.

Wiadomości literackie.
— Pan Józef Chociszewski uprasza nas o ógłogzenie na­

stępującego wezwania do przedpłaty r.a pismo rolniczo-przemy­
słowe: Piast, wychodzące co tydzień w Chełmnie pod redakcyą 
Józefa Chociszewskiego, z głównym spółudziałem Juliusza Kra- 
ziewicza, naczelnika Towarzystwa rólniczego w Piasecznie.

Niejednokrotnie domagali się mniejsi posiedziciele Prus 
Zachodnich aby wydawano dla nich tanie, przystępne pismo 
rólnicze. I tak włościanie Towarzystwa rólniczego grudziądz­
kiego, oraz Towarzystw. Piaseckiego, bobowskiego i pieniążko- 
wskiego po kilka kroć podobne życzenia wyrazili. Już poprze­
dnio w lutyin 1865 r. poruszył tę sprawę w Przyjacielu Ludu 
ob. Juliusz Kraziewicz. W skutek tych usilnych życzeń a mia­
nowicie) gdy obywatele: Kraziewicz, Pdward Kalkstein i Józef 
Behrend w imieniu Towarzystw rólniczych w Pias cznie, Bobe- 
wie i Pi niążkowie zaręczyli że w razie niepomyślnego powo­
dzenia pokryją materyalne strąty a i gdy zarazem zaszczycili 
mnie poleceniem, abym pismo rolniczo-przemysłowe do życia po­
wołał, postanowiłem od 38 i7 r. wydawać pismo tygodniowe pod 
nazwą: Piast. Zachodziła wprawdzie niemała trudność, że, sam 
nie będąc rolnikiem, nie mógłbym wydawać pisma przeważnie 
rolniczego. Atoli trudności te osunął ob. Kraziewicz, jeden z naj­
znakomitszych polskich rólników, zażywający nawet u obcych 
sławy dzielnego, postępowego gospodarza, ofiarując chętnie swą 
pomoc a mianowicie co do przej zenia i krytycznego ocenienia 
prac czysto rólniczych.

Spełniając tedy ogólne życzenia nietylko wyższych sta­
nów ale i samego ludu, ogłaszam niniejszćm przedpłatę ra pismo 
rolniczo-przemysłowe, któremu dałem n iano „Piast,“ aby już 
tą samą nizwą lud polski, wiejski i mieszczański, pobudzało do 
oświaty, pracy, oszczędnoś i i do ścisłego wypełnienia obywatel­
skich powinności.

Szerzenie nauki, oświaty — mianowicie w zakresie rólni- 
ctwa, przemysłu i nauk przyrodzonych, to główne Piasta zada­
nie. Przedewszystkićm ze wszeci sił będzie pismo to popierało 
sprawę towarzystw rólniczych, izemieślniczych i spółek pożyczko­
wy b, be których wzrostu i dobrego urządzenia żadną miarą 
się nie dźwigniemy.

W myśl teoo głównego zadania będzie Piast podaw ł mia- 
nowici • następujące artykuły:

I. Sprawozdania z Towarzystw rólniczych, rzemieślniczych 
i spółek pożyczkowych, oraz wszystko co się rozwoju 
tych stowarzyszeń tyczy.
Rozprawy rólnicze, tyczące się uprawy roli, hodowa­
nia bydła, ogrodnictwa, pszczelnictwa itd., oraz go­
spodarstwa domowego czyli kobiecego.
Rozprawy przemysłowe, tycząca się polepszenia rze­
miosł i w ogóle rozwoju polskiego przemysłu i handlu. 
Życiorysy sławnych rólników i przemysłów ów, tak Po­
laków jak i cudzoziemców.
Artykuły z nauk przyrodzonych i gospodarstwa spó- 
łeczaego, a mianowicie z botaniki, zoologii i m.neralo- 
gii, fiz ki i chemii.
Przegląd piśaiienuiczy, podający ocenienie dobrych dzieł 
i czas pisów róliiczo-przemysłowych.

\ II. Rozmaitości.
W miarę potrzeby i dochodów dodawać się będą ryciny. 

Zresztą nie wyklucza się innych artykułów, bo z wyjątkiem 
po ltycznych i re.igijn.ch wszelkie inue znajdą o tyle przy­
chylne przyjęcie, o ile w jakimkolwiek związku z rolnictwem 
i przemysłem pozestają.

i a. Wielkich Przyrzeczeó czynić nie będę i nie mogę. Sam 
choćby i poparty pomocą kilku zacnych rodaków, nie zdołam 
ani w części odpowiedzieć zadaniu, jeżeli mnie ogół w usiłowa­
niach nie poprze. Odzywam się tedy do wszystkich rodaków 
dobrćj woli, pragnących rzeczywiście dobra i oświaty 1 d i ol- 
skiego aby mnie pracami, radą i wskazówkami a mianowicie jak 
najliczniejsią przed, łatą wspierać raczyli Dziś chodzi o ”to, 
aby choć tylko utrzymać to pi-mo, a może z czasem, gdy kto 
biegły w ro.nictwie i więcej naukowego posiadający wykształ­
cenia pismo to weźmie pod swój kierunek, wtedy i ^iast poży­
teczne i błogie będzie wydawd owece.

Odz------ ’ ’
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gburzy i rzemieślnicy, abyście ze wszech sił io pismo, które dla 
was i w skutek waszćj zachęty powstaje, wspierali. Bądźcie 

syscy zbiorowym Piastem, który ma zapewnić narodewi szczę­
śliwszą przyszłość, a sztandarem tych usiłowań, tój szlachetnśj
pracy niech będzie pismo niniejsze, także Piastem zwane.

Można zapisywać Piasta na wszystkich pruskich pocztach
za cenę 77, sgr. ćwierćrocznie. W Austryi wynosi przedpłata 3 
złr.' rocznic, którą wprost pod moim adresem należy przesyłać, 
za co franko Piasta będę posyłał.

Józef Choolszewskl,
Redaktor i nakładca Piasta w Chełmnie (Culm W. Pr.)

Przybyli ds Poznaala dnia 3 styoznla.
BAZAR. Hr. Pi-nióska ze Wrześni, hr. Raczyński z Paryża, Za­

błocka z Miłosławia, Blociszewski z Przecławia, Mielęc i 
z Labiszsna.

POD CZARNYM ORŁEM. Arendt z Warszawy, Rejewska z Sobic- 
sierna, Chrzanowski z córkami z^Chwalkowic, Moszczeńska 
z Tamowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Dąmbska z familią z Ko­
łaczkowa, hr. Skórzewski z Rogcwa. hr. Skórzewska z Czer­
niejewa, hr. Dąmbski z Chełmna, Sokolnicki z Kalisza, Zado- 
wski ze Wrześni.

— * Bydło. Berlin, 28 grudnia. Bydła na rzeź spę­
dzono na targ dzisiejszy:

1299 sztuk bydła rogatego. Lubo święta poprzedziły 
targ dzisiejszy, to jednakpylko w ogóle konsumcya była słabi; 
średni i pośledni towar mniej, najlepszy więcśj był żądany, 
który zakupywano szczególnie na wywóz; płacono zaś za tow r 
przedni 16—17 tal., za średni 13—14 tal., a za pośledni 10—11 
tal. za 100 funt, wagi mięsa;

- 3660 sztuk świń. Handel odbywał się tylko po zniżo­
nych cenach, ponieważ brakło chęci do kupna, tak że całego nie 
sprzedano dowozu; za najpiękniejszy towar meklenburgski płacono 
16—17 tal, za średni 13—15 tal. a za pośledni 12 tal. za 100 funt, 
wagi mięsa.

2334 sztuk owiec. Przebieg sprzedaży średni tylko, za- 
czóm T reszty na targu pozostały; towar pośledni z wielką 
trudnością odchodził i tylko ciężki, tłusty towar sprzedać można 
było; za 50 funt, wagi mięsa płacono do 8 tai. a za 40 funt. 
6’/, tal.;

1080 sztuk cieląt, za które tylko średnie ceny płacono.

H»ídes?ei!Ía gkfińwe.

Cospodarsttfo, przemysł i feaudel.
—* Stan ozynnośol Banko Polskiego od 19 do 26 grudnia

1866.
1. Eskonto weksli krajowych. rsr. rsr.

Portefel w dniu 26 grudnia 1,733,853.63'/, ubyło 29,819.707,
(Eskont 43,56241, zwróć. 73,382.14'/,).

2. Łódzkich 125,063.63 przyb. 2,732.73
(19,092.6416,359,91

3. Skup weksli zagranicznych.
Portefel w dniu 26 grudnia. 271,729.37 przyb. 15,748.37% 

(Nabyto 193,599.25’/, zreal. 177,855.78",).
4. Pożyczki na zastaw papierów publicznych.

Wynoszą w dniu 26 grudnia. 1,217,521.20 ubyło 62,769.— 
(Udzielono — —, zwróć. 82,769.—).

5. Pożyczki na towary.
W składzie warsz. w d. 26 grud. 842,379.62 ubyło 9,864.83— 

(Udzielono na wełnę 4,711.38 zwróć. 14,575 71).
(Udziel, na inne towary — zwróć. — ).

6 Pożyczki na kosztowności. _ _
Wynosiły w d. 26 grudn . . . 602,078.86’/, ubyło 1,217.— 

(Zalicz. 3,593.87, zwróć. 4,800.87).
7. Otwarte kredyta.

Wynosiły w d. 26 grudnia 4,892,311.50",
(Udziel. 289,588.37, zwróć. 363,01327’/,).

8. Stan kasy.
Monety złotej było 26 grudnia. 30,515 10

srebrnej,, „■ . 2,72'l,98b.n ,,
Bilety Ranku Polskiego . . . 400,041.

, kredytowo cesarstwa . 1,26

- * Wełna. Wrocł aw, 28 trudnią. Uroczystość Bo­
żego Narodzenia przerwała obrót handlowy, który przeto nader 
był ograaiczony. Sprzedano zaś jak dotąd po większćj części 
średnie wełny węgierskie, wołyńskie i polskie po 65 75 tal. jako 
też -krótkie i długie wełny garbarskie po 46—58 tal. Prócz tego 
zmieniły] swych właścicieli kilka partyi lepszej wełny na sukna 
jako i szląskiej jednostrzyżnej po około 80 tał., pozostały je­
dnakże na placu tutejszym. Ceny nie zmienione.

ubyło 73,424.90'/,

ubyło
przyb.

przyb

1,807.63’/,
17,800—

121,679—
4,426,869,87% przyb. 137,671.36%

Dnia 16 stycznia o godz. 10 ra­
no odbędzie się w Opalenloy na­
bożeństwo żałobne za duszę

śp. Feli*«* Wiz«««, 
na które się krewnych i przyjaciół 
zgasłego zaprasza. [5]

Dnia 28 grudnia umarł po ciężkich 
cierpieniach w Berlinie nasz wierny 
współpracownik i wojażer p. O. Lange.

Donosimy o tein wszystkim naszym 
przyjaciołom handlowym, którzy zape­
wne jak my zmarłego ze czcią wspo­
minać będą.

Wrocław, dnia 29 grudnia 1866.
Uf. Selbstherr,

[50] Handel wina hurtowny.

Właściciele następujących numerów ode­
brać megą swoje premie do soboty wieczora 
dnia 5 hm. w lokalu wystawy na gwiazdkę; 
późaiej w lokalu Towarzystwa Przemysło­
wego przy uliey Wrocławskiej No. 30.

Ni) 2 7 11 12 14 17 18 20 22 25 28 38 
42 47 60 61 71 73 75 76 77 79 83 85 86 
87 89 90 91 95 99. 101 11 12 20 28 29 30 
32 35 37 44 47 48 51 55 57 60 62 63 65 
67 70 75 77 80 83 84 87 91 97 99. 201 12
16 17 26 27 29 48 4!...................™
90 94. 300 03 05 06 
31 88 44 48 65 69 75 
06 10 11 42 51 52 53 
79 81 95 97 99. 502 
20 21 22 23 25 30 31 
60 65 67 70 74 76 75
91 92 93 95. 601 04 0;
17 20 25 44 45 47 45
64 69 72 75 92 96 97 £
09 13 19 27 28 29 34 37 38 41 42 47 51 57
58 59 60 63 64 67 74 75 78 79 80 92 94 99
800 05 06 08 11 13 18 22 25 34 36 38 42 
44 45 51 62 64 67 68 69 74 79 89 97. 900
02 03 04 05 15 18 19 24 26 28 29 32 36 40
41 43 46 52 55 56 59 62 66 74 77 78 81 83
84 87 92 95 96 99. 100 3 7 10 16 30 52 53
54 60 78 79 80 82 92 93 94 95 97. 1111 15
16 20 26 28 29 80 31 35 45 46 4S 49 51 54
57 58 62 64 67 68 69 70 72 73 75 76 77 82
83 84 89 91 92 93 94 99. 1205 12 14 19 
22 25 26 30 34 37 39 44 45 56 64 69 71 77
78 79 86 91 92. 1301 6 9 16 17 20 22 25
27 82 83 38 43 56 62 66 67 68 70 72 73 77
78 81. 1403 21 30 31 32 33 37 39 50 51 97.
Zarząd wystawy na gwiazdkę Towarzy­

stwa Przemysłowego. [62]

59 62 72 82 83 84
10 13 15 19 24 29
76 79 88 91. 403
57 59 60 67 69 73
04 09 11 14 16 19
36 37 42 44 47 59
SO 84 S5 87 88 89
06 10 11 14 15 16
50 55 58 59 61 62

9. 702 03 05 07 08

Obwieszczenie.
Wszystkie obwieszczenia publiczno które 

prawo handlowe przepisuje, zostaną przez 
tutejszy sąd za rok 1867 w niemieckiej i 
polskiej gazecie poznańskiej i w donosicielu 
rządowym umieszczone. [54]

Grodzisk, dnia 22 grudnia 1866. 
hrńlewskl wąd powiatowy.

W konkursie nad majątkiem restauratora 
Earóla Volkmanna, w Poznaniu zamieszka­
łego, do rozprawy i decyzyi względem akordu 
termin nowy na dzień 17 stycznia 1867 
przed południem o godzinie 10 przed podpi­
sanym komisarzem w izbie instrukcyjnej wy­
znaczony został.

Uwiadomiają się o tćm interesenci z tćm 
nadmienieniem, że wszystkie pretensje wie­
rzycieli konkursowych, o ile dla takowych 
się nie domaga ani prawa pierwszeństwa; 
ani hipoteki, zastawu, ani innego jakiego 
prawa odosobniającego, do udziału w decy­
zyi względem akordu upoważniają.

Poznań, dnia 23 grudnia 1866. [53]
Król, sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Gaebler.

— * Chmiel. Norymberga, 27 grudnia. Powietrze 
obecne, które przed kilku dniami przybr. ło charakter dosyć zi­
mowy, bardzo jest pomiślnćm dla fabrykacyi piwa, jednakże dzi­
siaj już znowu deszcz padać zaczyna. Przy małych na składach 
zapasach i równie małych dowozach, usposobienie na targu dzi­
siejszym było ożywione a płacono wyższe ceny. Wedle wiado­
mości z rozmaitych miejsc produkcyjnych odebranych, kupują 
i tam ochoczo i po wyższych cenach. Dla tego też spodziewać 
się można dalszego prawdopodobnie podwyższenia ceny, ile że 
w miarę zmniejsz i nia się dowozów potrzeba zwiększać się zdaje.

Za chmiel targowy płacono dzisiaj 125 - 135, za chmiel 
z Altdorf, Hersbruck 130—140, z Aischgrund 125—140, z Haller- 
tau 130—140, z Schwetzingen 130—135, z kraju Spalt 140—150, 
z miasta Spalt 2/0—205 flor.

— * Monachium, 29 grudnia. Obrót 136 cent. Re zta 
5r0 cent. Za towar z Holledau z 1 66 r. płacono 141—160 flr. 
towar miejski Spaltu, — z okolicy Spaltu 172 — 184 flor., za 
towar wiejski z Erankonii 140—161 flor., za 112 fuut. celn.

— * Praga, 27 grudnia. Handel chmielu można w tym 
sezonie uważać za skończony.

— »Mąk«. Berlin, 2 stycznia. Mąka pszenna nr. 1 
5’ % tal., nr 0 i 1 5%—4% tal., mąka rżana nr o 4' ,—4%
tal., nr 0 i 1 4%—35, tal. płac, za centa, bez akcyzy.

Poznań, 2 stycznia. Mąka pszenna nr. 0 1 1 5 tal. 
7 sgr. 6 fen. do 5 tal. 12'/, sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 22 
sgr. 6 fen. do 3"|„ tal płac, za cent, bez akcyzy.

SłeSda gś»3ssaasist'- .a, 3 stycznia.
Pozn. nowe;listy zast. 4% 88% żąd. Pozn. listy ren». 

89% żąd. Pozn. akcye banku p ow. — żąd. —Pozn. 5% obli;, 
prow. — żąd. —• Pozn. 5% oblig ¡ vw. 93 żąd- Pozn. 5% oblig 
Obry 98 żąd. Pozn. 4%% obi pow.. 89'/, żąd. Bsnk. polsk 80% p\

Żyto: na stycz. 50'/,; p'ac.. stjf/luty 51'/, p:ac, luty-mar. 
50", pł., ińar..-kw.50%]łar.,na w osnc 51% płac., kw.-maj 50%pł.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano 36,000 kwart, ns 
stycz. >15% płac., łuty 15,, pic., mirzec 15’/, p ac,, kwiecień 
15% pł., maj 16'/, płac, czerw. — płac.

Giełda berltńgka, 2 stycznia.
Usposobienie giełdy dzisiejszej, pierwszśj w Nowym Roku, 

było stałe a nawet ożywione, obrót jednakże z wyjątkiem poje- 
dyńczych papierów był ograniczony.

Walory prnsfeie; Dóbr. poż. pstwa (4%%) 98'/, pł., Poż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 103’% pi., Obi. pstwa (3'/,) 84% płac. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,) 121 pic.

List- zast.: Zach.-prusk. (3',) 76'/, żąd., dto (4%) 85 
plac., dto (4%) 93 żąd., Pozn. nowe (4%) 88 płacono. Listy 
rent. Pozn. (4%) 89 żąd., Prusk. (4%) 90 piać.

Walory zagraniczne ¡ Austr.-metal. (5%) 44 płac. Poż 
naród. (5%) 51’|, płac., Losy z foku 1854 (4%) — płacono, 
kred, z r. 1858 67 płac., Losy z r. 1860(5%) 63 płacon. Losy 
z r. 1864 (5%) 38 żąd., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 57'/, płaci, 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 93 płac., Ros.-polsk. obł. 
skarb. (4%) ,61% pi., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 zip. (5%l 
92 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 92 żąd., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61 płac. Włosk. poż. (5%) 53% płac. 
Amer.poż. (6%) 77 7, płac. Ahoye kol żel Kol.-mind. 145% płac., 
Gftł.-Kar.-Ludw. 83'/, pł Austr. franc. 1057,—'/, pł. Warsz.-wied. 
61 płc. Bankiltd. Austr.- cred. mob. 58'/,—% płc ,Pozn. prow. 98'/, 
żd, Szląsk. stow-bank. Í40..) lii pł. Gertyf. hipot. Hiibnera (4'/, %) 
101% pł. Hansem. (4%%) 95 płc. Henckel (47,%) — pł. Obi. hip 
sz! stów. bank. (47,%) 1007, żąd., Meining. (47,%) — żąd.

Kurs gotówki pap. pleń.: Erdr. pruski 113'/, pic., ldr. 
111 płac., suwereny 6. 22’/, płac., nap 5. 11 plac., półimper 
5.10 żąd., doli. 1. 117, płac., Zagr. bankn. 99% płc., Austr. 
banknoty 77'/, płc., Ros. banknoty 80% pł. — Dyskonto ban 
kowo 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 66—85 tal., żółta szlą. 
ska 81 tal. płac. 2000 funt.na stycz. 81 żąd, na wiosnę 83 — 7, 
płac.. 84 żąd.., maj-czerw. 84 żąd. 83% tal. pł. żyto: 2000 funt, 
w miejscu 55—56% tal. płac., na 3tycz. 533.e —56 płc, i żądano. 
55% płac., stycz.-luty 55—% płac, i żąd., 1, płac., na wiosnę 
54’/,—55% płac, i żąd, % płac., maj-czerw. 55—’/,'płac. i żąd. 
7« plac., czerw-lipiec 557,—56 tal. płac Jęczmień: w miejscu 
1750 funt. 45—51 tal. płac. Owies: 1200 funt w miejscu 25— 
28'/, tal., na stycz. 26%— % płac., stycz.-luty 27 płac. 7, żąd., 
na wiosnę 27%—28, maj-czerw. 28% płac., czerw.-lip. 28% 
płac. % tal. żąd. Groch: 2250 funt, do gotowania i na pa­
szę 50—64 tal. płac. Oléj rzepiowy: 100 funt, bez beczki 
w miejscu 11% tal. piać., płynny I2’|„ tal. żąd, na stycz. i 
stycz.-luty 11"/,, tal. płac., luty marzec i marzec-kwieć. 12 żąd. 
kwiec.-maj 12, maj-czerw. 12' ,, tal. płac. Oléj lniany: w 
miejscu 13'/, tai. żąd. Okowita: 8000 Tralles w miejscu bez 
beczki 16’/5 tal. płac., z beczką na styczeń, i slycz -luty 16",

— %, pic., '/, żąd. ", płc., luty-marzec 16%, plac., kwieć.-maj 
16%—’/, płc. i żąd. ", płac., maj-czerwiec 17—’/,, płac, i żąd., 
czerw.-lip. 17%,—"/,, płc. % żąd. %, tal. płac.

Głełd» sasezeeiJiBSt«, 2 styęznia.
Pszenica: wyżej płacona, w miejscu 85 fun. żółta 78 

—86 tal, bardzo piękna 88 tal, biała 8G—87 tal,. 83-85 funt, 
żółta na stycz. 86", na wiosnę 88—%—%—% pł.maj-czr. 89 tal 
żąd. Zyto: ceny stale i trochę wyższe, 20o0 funt, w miejscu 
[53—55 taj., na stycz-luty i 3% pł. i żąd. na wiosnę ¿4", 
maj 54% płac, czerw.-lip 56 tal. żąd. Jęczmień w miejscu 
70 funt, ezląski i pomorski 46—47 tal. l9—70 funt, l.a wiosnę 
szląski 48 tal. żąd. i plac. Owies w miejscu 50 funt. 29 tal. 
płac., na wiosnę s7—50 funt. 30 tal. pł. Groch w miejscu 54— 
57'/, tal., na wiosnę 58 tal. żąd 57 tal płac. Olej rzepio wy: 
ceny stalsze, w miejscu 12 tal. żąd., na s;ycz 11%—’
% % żąd, kwiec.-maj 12", tal. żąd. Okowita: ceny tro-
chę wyższe w miejscu bez beczki 15’/, tal. płac., na kolejtą; 
odstawę z beczką 15’7,, tal. pł., na stycz-lnty 15"/,, nłac., ra 
wiosnę 16", maj.-czerw. 16% talara żąd.

Z ’powiedziano 50 węcpli żyta, 100 cent, oleju rzepioweg), 
10,070 kwart okowity.

Na dzisiejszym targu: Pszenica 77—86 tal, żyto 53- 
-57 Ul, jęczmień 40—46 tal., owies 27—30 tal., groch 5j 
—60 tal., siano 15—25 sgr., słoma 6—8 tal., kartofle 16 
—22 sgr.

Giełda wi*oeławadka, 2 stycznia.
Koniczyna czerwona, ceny bardzo stałe, poślednia 12

— 13 tal., średnia 13'/,—14% tal., piękna 16—17% tal., bar. 
dzo pięknal8—7, tal. Koniczyna ciała, ceny stale, pośled. 
1'- —19 tal., średnia 20-22 tal., piękna 24—26 tal., bardzo 
piękna 26%—277, tal. Żyto 2C00 funt, cery wyższe, n« 
styc. 52% żąd. 52% płac, styc.-luty 5,1'/, tuty-marz. 51, kwieć, 
maj 5/",— %—%—pł. maj-czerw. 51 żąd. Pszenica na sty. 
74 tal. żąd. J ęczm ień: na stycz. 48'/, tal. ząd. Owies: as 
stycz .42'/, tal. żąd. Rzep, na stycz. 94 tal. żąd. Olej rze­
piowy: ceny słabe, w miejscu 11%, tal. żąd., na -styc. 11% 
stycz-luty imarz-kwieć. 11%, żąd. kw.-maj li1/, płac, i żąd, 
11%, płac, maj-czerw'. ll'|, lal. płacono. Okowita: bez zmia-' 
ny, wypowiedz. 20,000 kwart, w miejscu 16%, talarów żąd, 
15% płac., na stycz. i styc.-luty 16 żąd.,16% pł., kw.-maj 16% 
żąd., majczew. l6a/3 tal.płac.

Na targu;

Pszenica biała
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy

„ latowy

202 192 178 sgr. 1 
186 176 166 .. i K

piękna śred. pośled
sgr. sgr. sgr-

93-97 88 82-85'
89 92 S? 82-85
66-67 65 64 —
58-59 55 50—53
34----- 33 30 32
6ó—10 63 52—58,

>2

za 150 funt, brutto.186 176 166 
165 156 146

warsaawSliu, 3! grudnia.
Listy zastaw. 100 rubl. 807, płac.—Oblig. skarb, (rs. lOol 

— żąd. —- Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. — płac. - 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 657, płc. — Nowa poż. ros z r. 
1864 prem. (5%) 113 pła.. — Listy likw. (4%) 58 płac,

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań dnia 8 listopada 1866.

Do handlerza Leisera Arona resp. jego 
następców prawnych, kupca P nkusa 6o- 
ŚlińskłegO, jako następcy prawnego Dawida 
Mojżesza Katza. do Józefa Llppmana do 
Blseka Joohima Goldsehmita i Oetza Katza 
Jekera Wolffa należący, w siarem mieście 
Poznaniu pod nr. 354 a przy ulicy Żydowskiój 
pod nr. 33 położony, dawniej prawem er- 
paćbtowem a teraz prawem czystćj własno­
ści posiadany grunt, który w miejscu gruntu, 
w starem mieście Poznaniu pod nr. 393 po­
łożonego, po ogniu w roku 1803 przez ko- 
misyą do odbudowania miasta ściągniętego, 
wstąpił, oceniony na 5172 tal. 22 sgr. 6 fil, 
przy czem gamo miejsce aa 1012 tal. 15 sgr. 
jest taksowane, ma być z powodu działów 
stósownie do wykazu władzy hipotecznej, 
który wraz z taksą w registr» turze przej­
rzanym być może,
w terminie dnia 17 czerwca 1867 przed 

południem o godzinie 11
w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych 
sprzedany.

Wierzyciele, którzy względem jakiej 
pretensyi realnej, z księgi hipotecznej nie- 
wypływającój, zaspokojenia swego z ceny ku­
pna poszukują, mają się zo swemi prawami 
do na3 zgłosić.

Wszyscy nieznani pretendenci realni wzy­
wają się, aby pod uniknieniem prekluzyi się

¡późnićj w terminie zgłosili. [5841]

Końcem podziału części dochodu odcią- 
gnieniu uległej na teraz przy królewskim 
sądzie powiatowym w Pleszewie ustanowio­
nego rzeesnika i notaryusza Adolfa Boel- 
manna W Pleszewie, na wniosek wierzycieli 
jego uchwałą podpisanego sądu z dnia 9 
maja 1864 r. prawem przepisane postępo­
wanie zaprowadzono.

Wszystkich tych, którzy dłużnikowi ogól­
nemu, bądź to jako rzecznikowi, albo jako 
notaryuszowi koszta płacić mają w/ywa się, 
aby jexu nic nie płacili, ale owszem, aby 
koszta takowe do depozytu naszego do masy 
odciąganćj z kosztów rzecznika Boelmanna 
składali.

Każda przeciw tego aresztu nastąpiona 
wypłata, uważaną będzie jak gdyby nie na­
stąpiła, a płacący do powtórnśj zapłaty 
zmuszony zostanie. [59].

Poznań, dnia 12 grudnia 1866.
Królewski sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywil.

W sprawie wyborów do parla­
mentu niemieckiego, wzywam Szano­
wnych wyborców powiatu średz- 
kiego, aby na dzień 7 stycznia 1867 
zebrać się raczyli w Środzie w ho­
telu Huttnera o godzinie 1 z po­
łudnia celem naradzenia się nac 
wyborami. (39).

Napoleon Bekowski.
W myśl odezwy centralnego ko 

mitetu wyborczego, na moje ręce 
przesłanej, upraszam obywateli po­
wiatu Wrzesińskiego, aby celem na­
radzenia i porozumienia się w spra­
wie do parlamentu niemieckiego 
nadchodzących wyborów do Wrze­
śni do hotelu p. Paprzyckiego na 
dzień

10 stycznia r. bież, na 
godzinę 11 przed po­
łudniem

jak najliczniej przybyć raczyli.

58], "Walery Hulewicz.

Znaczne zniżenie ceny 
zamiast 3S tal. tylko za 1S tal.

Księgarnia i handel muzykaliów Sehle- 
słn*era 1 Spiro w Poznaniu
sprzedaje:
Wiśniewskiego Historyą literatury polskiń 

10 tomów kompletnych i nowych,
zamiast za 38 tal. tylko za 13 tal. 

pojedyńcze tomy z wyjątkiem 5 i 6 tomu po 
odpowiednich cenach.

Ponieważ zapas tój znakomitej historyi li. 
teratury tylko bardzojest mały, przeto życzyć 
tylko można każdemu luhownikowi książek, 
aby korzystał z tój nadarzającój się do ku­
pienia dzieła tego sposobności, gdyż cena 
prawdopodobnie wkrótce o połowę podwyż­
szoną zostanie. [60].

Przyszedłszy do zdrowia, przyjmuję cho­
rych jak dawniej. [52]

Inowrocław. Dr. Rakowski.

Celem naradzenia się względem wy­
boru posłów do parlamentu niemieckie­
go odbędzie się

w Gnieźnie w oberży p.
Wnukowsklrgo si, 1 siy- 
cznita o godz. 13 w- palu-
dnie

Walne Zebranie, na które wszystkich 
2 mieszkańców pow. gnieźnieńskiego, tak 
< szczepu polskiego jak innoplemieńców 

nam przychylnych z upoważnienia ko­
mitetu centralnego naszego W. Księ- tf 
twa uprzejmie zaprasza 
[8] »fnt». Siegt. Bwfhtyńslii.

Losy na loteryą
Tumu Kolońskiego

po 1 tal. 2 sgr., główna wygrana 25; 00 tal. 
600 numerów wygrywa. Ciąg, pewno 9 sty­

cznia 1S67 r , proszę o łaskawe zamowy.Słrygcr,
Strzelecka ul. No. 8 B. na II piętrze, wchód

[5 ] przez bramę.
W wtorek, dnia 8 styoznla 1867 odbę- 

dzie się w lasach Kórnicki’ h (obrębie Dra- 
pałka II/ licytacya na
130 sstuk soenewego budulca.

Licytacya odbędzie się w borostwie; sza­
nowną publ cznoSć uprasza się przeto o po­
przednie rozpatrzenie się w wystawionym na 

................ [51]sprzedaż budulcu.
Zarząd leśny.

W Leśnictwie Claerniejewo w 
rewirze Nowylas w domu Borowego 
(pod Pawłowem) odbędzie się licytacya 
dnia 10 stycznia rano
o wpół do dziesiątej na drzewo budul­
cowe i porządkowe dębowe, jako tćż 
na opałowe wszelkiego gatunku; taksa 
niska. (37).
Zarząd leśny w Czerniejewie.

Gazeta Toruńska.
Szanownej Publiczności Prus Zachodnich i W. Ks. Poznańskiego donosim 

od 1 stycznia 1867 r. wychodzić będzie w Toruniu pismo codzienne 
Gazeta 'jToruiisb.n.

Pismo to zawierać będzie między innemi: krótki przegląd polityozny, arty­
kuły treści politycznej, socyalnej i przemysłowej, korespondeneye, wyjątki z waż- 
niejszych artykułów dzienników krajowych i zagranicznych, rozprawy literackie, 
kronikę prowincyonalną i miejscową, wiadomości handlowe, wreszcie nal- 
swiezsz«; telegi*aiB*y.

W skutek korzystnego położenia miasta Torunia, pod względem handlowym, 
jako też w skutek nizkićj prenumeraty, Gazeta '¿'oruiisba będzie pismem 
nader stósownem do, ogłoszeń i inseratów. Cenę inseratów ustanowiliśmy jak naj- 
niższą tj. 1 sgr. czyli 6 grp. za wiersz petytowy lub jego miejsce. Dla wygody 
inserentów poznańskich oddaliśmy p. M. Leitgeber, księgarzowi (Poznań, Hotot du 
Nord) agenturę na Poznań do przyjmowania ogłoszeń.

Przedpłatę na Gaz. Toruiiską przyjmują: w miejscu ekspedycja (ulica 
Żeglarska, 105, Seeglerstrasse', na prowincyi wszystkie urzędy pocztowe. Przed­
płata kwartalna wynosić będzie w Toruniu z i rzyuiesieniem do domu 1 tal, 77, 
sgr„na pocztach krajowych zaś (Zeitungs Preis-Courant r. 1867 p, 121).

! tal. 12łi2 sgr. czyii 8'|2 złp.

że
p. t.

Mamy nadzieję, że liczny przypływ abonentów i inserentów dozwoli nam zeza 
sem prenumeratę powyższą na Gaz. Toruńską jeszcze obniżyć, a format pi­
sma powiększyć.

Z nns/ćj stronyą o ile nadzwyczaj niska, jak na codzienne pismo polskie, 
cena, o ile stosunki i okoliczności nie zawsze od nas zależne, dozwolą, usilnych 
dołożym starań, aby' Gaz. Toruńska odpowiadała godnie interesom i potrze 
bom społeczności polskiej w Prusach Zachodnich i W. Ks Poznańskićm.

Teren. 22 grudnia 1866. [6354]
Of. Władysław ^cbhtsiti, Hr. Fi'. TatSewg»

Redaktor odpowiedzialny. Nak'adea.

Fabryka machin i lejarnia żelaza
Hz OegielsMiego

w PoznaiiiM
podaje niniejszćm do wiadomości Szanownej Publiczności rolniczćj, że

Bankowi kredytowemu
pod firma Douimirski, lialkstein, Łyskowski i Spółka 

w Toruniu
porućżyła skład komisyjny wszelkich wyrobów swoich i że dom tenże jest 
w stanie sprzedawać wszelkie machiny i narzędzia rolnicze tejże fabryki p o 
cenach fabrycznych Poznańskich. Skład sam zaopatrzony jest w ma­
chiny i narzędzia najużywaósze, a wszelkich innych, mianowicie machin więk­
szych i urządzeń mechanicznych dostarczać będzie na zamówienie w czasie 
jak najkrótszym.

O cenniki ¡Ilustrowane zgłosić się można albo wprost do fabryki, albo 
tćż do rzeczonśj firmy Toruńskiej. ' (6335).

Niniejszćm mam zaszczyt donieść uniżenie, iż z dniem dzisiejszym przeszedł 
istniejący tu przy Snpleżyńskiin placu pod lVo. 6 pod firmą

F. W uttke
bandel win i towarów kolonialnych na mn:e w drodze kupna i że ta­
kowy pod firmą

Eelwar«! Stiller
dawnićj P. A. Wuttke [55].

nądal prowadzić będę.
Aktywów i pasywów nie przejąłem.
Zapewniając akuratną i rzetelną usługę , proszę o zaszczycenie mnie zaufaniem, 

jakiem się dotychczasowa cieszyła firma.
Poznań, dnia 2 stycznia 1867, UuWftrU i9*lll6r>

Prawdziwe z Ifowej Granady i Brazylii 
importowane

cygara od 18 - 20 tal. za tysiąc.
Kisły <lo wykuru, zawierające i % tysiąca 3 tal. wyżój 

od ceny za tysiąc się płacącej za przesłaniem pieniędzy lub zaliczką pocztową.

-------------------------------------------------------7-
Bardzo korzystną dzierżawę wskazać mo­

że reflektującym hr. Plater ulica Berlińska 
No. 14 w Poznaniu. [19]

Dominium Żydowo pod Rokltnloą sprze- 
dąje brzozo«« drzewo łupane suche, 
sążeń po 6'/, tal. z dostawą do Poznania, 
a sosnowe łupane suche po 5 tal. 10 
sgr. O łaskawe obstalunki uniż- nie uprasza 
[56]. Waligórski

Przy zamówieniach mogą szanowni odbioro 
'b, J<' '"

Panów Nakładców
dzieł w języku polskim, czeskim, serbskim i rosyjskim, jako też i w innych narzeczach słowiańskie!!, 
upraszam o agtieastie prxy»ylanie nowości w jednym egzemplarzu zaraz po opuszczeniu 
prasy. Większej liczby zażądam id Icasdytn yojedyńcsyni rasie stósownie do potrzeb 
miejscowych

Również upraszam o przysyłanie katalogów, prospektów, ogłoszeń i plakatów w odpowiedniej ilości.

Księgarnia i antykwaryat Karola lielffa
we Wiedniu, Kamthnerstrasse Nr. 40. (29)

yó pewni najrzctcissiej- 
sze<o wykonania; w razie, Jeżeliby się towar nie podobał, odbiera go się franco 
lnb tez zamienia na Inny. 1

Sprzedający z drugiej ręki przy odbiorze większych partyi dostaja rabat odpowiedni.
Importowane cygara hawańskie — Francizińe czyste

tuba cygara. [6229].
 importer,

Z liści 
rośli­

ny 
Mati- 
co wy­
rabia-

fe
MATICÖ-2N JEEWO

von GRIMAULT & C? Apotheker in Papjs.
ne, służy wstrz;,kanie to jako pewny i szynki środek iecz cy przeciw gouorrei.

Tenże dom wyrabia dalej przeciw tej chorobie kapsułki galaretowe pod nazwą
Capsules vegetaies au Matico, które obok balsamu z Copaiwy zawierają skuteczne czę­
ści składowe rośliny Matico. Przez połączenie obydwóch substancyi powiększa się nie- 
tylko siła lecząca balsamu, lecz zapobiega się także nieprzyjemnemu odbijaniu się i mdło­
ściom, którę za sobą pociąga użycie balsamu Copaiwy. [6186]

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.
Nakładem i csraonkamiXndvíK SÍar«baeha w Posnanin,’

Oberża nad krzyżującemi się traktami w 
wsi parocbialnej z 35 mórg, ziemi i potaj 
budynkami, wielką frekwencyą i rzewa i trzo­
dy, jest z wolnej ręki natychmiast lub od 1 
kwietnia do sprzedania. O szczegółach mo 
żna się dowiedzieć na listy fr, F. W. pestl 
restantą Jarocin.______ ______ [61]

Jak wiadomo, dozwolił obecnie rząd 
król, pruski grę w loteryl hanower- 
skiój i franiifnrtskiej.

Oryginalnych losów z debitu mego 
dostać można za odwretnem franko- 
wanem zamówieniem za opłatą lub za­
liczką pocztową 12 tal. za % los, 6 
tal. za ", a 3 tal. za '/, losu.

Pieniądze wygrane i urzędowe wy­
kazy wygranych przesyłam natych­
miast po rozstrzygnięciu.
Dewizą mą handlową jest: ..Ittog-o- 

slawieństtwo Boże u Ćoltna!“
Wygrana główna wynosi około

¡00,000 tai.
Najbliższe ciągnienie d. 7 styczni,- 

La z. §ams. Cohu w Hamburgu.
Handel bankowy i weksl. [G37-ły

Prask, łr-sy lot. i fenal
Molkenmarkt No. 14. [5704]

Doniesienie loteryjne.
Król, pruska osnabrukska 139

loterya krajowa.
Pierwsza klasa 28 stycznia 1867. 

i 22.000 losów dają w 5 klasach 11, 352 
wygrane

|7, los oryg. 1 kl. wedle plan. 3 tal. 7 sg. 6 f. 
% „ 1 „ 1-18-9 f.
do wszystkich 5 klas 7, los 16 tal. 7

sgr. G fen—'/, losu 8 tal. 5 sgr.

Do 148 hanowersklój, teras także 
król, pruskiej lotsryi są w zapasie 7, 
losy kupne do 3 klasy po 19 tal., '/, 
po 9', tal, % po 4 tal. ,2 sgr. 6 fen. 
Ciągnienie 7 stycznia 1867.

Do obódwych tych pruskich loteryi 
dostałem losów i oddaję takowe po ce­
nach planem przepisanych i przesyłam 
punktualnie interesentom moim w ory­
ginale od klasy do klasy nowe losy j 
wraz z urzędowemi wykazami wygra­
nych. — Nadzwyczaj korzystny podział 
wygranych powyższych loteryi jest zna­
ny, dla czego, kolektę moja nową usil­
nie polecam.

| Hermann Hlorśi. w Szczeelnie.
Handel bankowy.

Losów stowarzyszenia króla Wilhel­
ma (’/, 2 tal. % 1 tal.) również ode- 
mnie dostać można. d. O. [6273]

200 kóp trzciny
ma na sprzedaż

Dom. MBcsIzycSiótl 
(6244) pod Śremem.

Fodw. raff. ias«v jak 
woda

olój skalny
sprzedaje kwartę po 6 sgr.

Ada® Liszewski,
[17] w Śmiglu.

Inkcya tryków
dnia 6 lutego r 1867 o Iz1/» godzinie przj' 
szło JO tryków jednoroczny?
w zarodowej owczarni Rambouilletów czysii 
krwi. Używane w owczarni zarodowej trj> 
zakupione zostały z owczarń p. Soreau,1 
Machery, Bailleau w Illiers i Chasles w Pń 
mais Gillon. — Krew oryginalna Rambo* 
illetów.'

Trzodę codziennie obejrzeć można. W dfl1 
aukcyi stać będą ca dworcu w Nakle gnt' 
we wozy rano o 8% i 10'/,.

Kozlagóra, oddaloną jest (żwirówka) c 
milę od Nakła.
[i -] Cc WegHcr.
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